
Szwedzki dziennik 
9 mowie min. Mołotowa

■ SZTOKHOLM, (PAP). Ko­
mentując mowę Mołotowa, 

dziennik „Ny Dag" zwraca uwa 
gę, że wystąpienie radzieckiego 
ministra cechowała głęboka tro 
gka o pokój na całym świecie. 
Mołotow potępił nowych podże­
gaczy do wcjny, a równocześnie 
położył nacisk na fakt, że siły 
walczące o pokój stają się coraz 1 
potężniejsze.

Dziennik wyraża pogląd, że : 
oświadczenie, iż broń atomowa 
przestała być tajemnicą Amery­
kanów, na pewno ostudzi nie­
które podekscytowane umysł}’. 

MU iMi thlny , 
w Iranie
„ LONDYN, (PAP). Agencja 
™ Reutera donosi z Teheranu, 

że według opublikowanego tam 
oficjalnego komunikatu, w za­
chodniej części Iranu wybuch­
ła epidemia cholery. Rada mi­
nistrów zebrała się na nadzwy­
czajne posiedzenie dla omówie­
nia akcji zwalczenia epidemii.

Równocześnie wydany w Bag- 
dadz:e komunikat zaprzecza wia 
domościom, jakoby zanotowano 
wypadki zachorowań na cholerę 
w Iraku.

Przed procesem 
generałów niemieckich
■ PARYŻ, (PAP). Agencja 

France Presse donosi z 
Norymbergii, że wkrótce rcz- 

pocznie się proces przeciwko b. 
marszałkom niemieckim: Rund- 
stetowi, Meinsteinowi i’Brau- 
chitsowi oskarżonym o masowe 
rcztrzeliiwaniie zakładników. Ko 
respondent agencji France Fres- 
se przypomina, że podczas oku­
pacji niemieckiej rozstrzelano 
we Francji 29.660 zakładników. 
W samym Paryżu rozstrzelano 
około H tysięcy zakładników.

Praga czci pamięć
bohatera radzieckiego

PRAGA, (PAP). Minister 
® informacji Wacław Kopec- 

ky, dokonał w dniu 9 listopada 
odsłonięcia pomnika porucznika 
armii radzieckiej Gonczarenko, 
który padł w dniu 9 maja 1945 
roku, jako ostatni żołnierz ra­
dziecki w walce o wyzwolenie 
Pragi spod okupacji hitlerow­
skiej.

Wystawa radziecka 
w Helsinkach

■ MOSKWA, (PAP). Agencja 
Tass donosi z Helsinek, że 

Tamtejsze towarzystwo przyjaź­
ni fińsko - radzieckiej zorgani­
zowało wystawę pt: „30 lat pań 
stwa radzieckiego". Na uroczys 
teść otwarcia wystawy przyby­
li: prezydent Paasikivi, człon­
kowie rządu i parlamentu, przed 
stawiciele społeczeństwa i prasy 
oraz członkowie delegacji ra­
dzieckiej.

hWa mgmierta imiHiso 
burfufe samochody
M/e Włoszech
— RZYM, (PAP). Fabryka nie- 
™ miecka „Autoundon" zdo­

łała swego czasu ukryć pewne 
części rysunków, projektów i 
obliczeń odnoszących się do kon­
strukcji i patentów, które miały 
być wydane aliantem. Większa 
ctzęść tego materiału została 
przewieziona do Włoch i ukryta 
W bezpiecznym miejscu- W wy- 
njjfu tego zakłady „Cisitalia" 
mogą w każdej chwili rozpocząć 
'budowę samochodów typu 
„Autounton", które otrzymają 

> tącwy patoat we Włosz&chc
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NIESŁYCHANY RAPORT
amerykańskiego gubernatora w Niemczech 
Gen. Clay rzecznikiem niemieckiego rewlzjonizmu

BERLIN, (PAP). — Dowódca 
amerykańskiej strefy okupacyj 
nej w Niemczech generał Clay 
opublikował raport, w którym 
omawia całokształt niemieckie 
go przemysłu i produkcji rol­
nej przed wojną i w latach po 
wojennych.

Specjalny Tozdział sprawoz­
dania został poświęcony trud­
nościom, związanym z wyży­
wieniem Niemców. Za przy­
czynę takiej sytuacji gen. Clay 
uważa m. in. przyznanie Polsce 
ziem na wschód od Odry i Ny­
sy. Ziemie te łącznie z byłymi 
Prusami Wschodnimi mają sta 
nowić — według słów rapoTtu 
— 28% całej powierzchni rol­
nej Niemiec.

Generał Clay doszukuje się 
powodów niemieckiego kryzy­
su aprowizacyjnego w przesu­
nięciu polskiej granicy nad

DZIECI POLSKIE
wywiezione do Niemiec
muszą wrócić do kraju

BERLIN, (PAP). ]
Niemiec prowadzone są już od! 
dłuższego czasu poszukiwania' 
dzieci polskich, które bądź zo­
stały wraz z rodzicami wywie 
zionę w głąb Rzeszy, a po ich 
śmierci tam pozostały, bądź 
też zostały porwane z Polski 
przez hitlerowców i wysłane 
do Niemiec w celu zgermani- 
zowania.

Sprawą rewindykacji dzieci 
polskich, przebywających głów 
nie w Niemczech Zachodnich, 
zajmuje się pełnomocnik Rzą­
du Polskiego. Jednakowoż ak­
cja jego napotyka na znaczne 
trudności ze względu na brak 
kompletnych list, jak również 
z uwagi na utrudnienia, stawia 
ne przez miejscowe władze nie 
mieckie, w przeprowadzaniu 
dochodzeń, mających na celu 
ustalenie polskości dziecka.

W posiadaniu władz pol­
skich znajduje się wiele doku­
mentów hitlerowskich, z któ­
rych wynika, że akcja germa­
nizacji dzieci polskich była 
prowadzona z iście niemiecką 
ścisłością i planowością, że po 
rywając dzieci o specjalnym 
typie Niemcy dążyli do wypeł 
nienia własnych strat biologicz 
nych, wywołanych przez woj­
nę.

O tym, jak wielką wagę przy 
kiadali Niemcy do tej akcji, 
świadczy fakt, że instrukcje w 
tej sprawie podpisywane były 
przez Himmlera, co już samo 
przez się wskazuje na rozmiary 
i kierunek przymusowej „adop 
tacji" dzieci polskich w rodzi­
nach niemieckich prowadzo­
nej przez L zw, Reichs-doota- 

Odrę i Nysę. W opublikowa­
nym sprawozdaniu nie wspo­
mina on jednakże ani jednym 
aSowem o istotnych przyczy­
nach, które powodują brak ży­
wności w strefach anglosas­
kich. Wielokrotnie zwracano 
już uwagę przede wszystkim 
na fakt, że — wbrew powzię­
tych przez wszystkie mocar­
stwa zobowiązaniom — nie 
przeprowadzono dotychczas w 
strefach okupowanych zachód 
nich Niemiec reformy rolnej, 
pozostawiając nadal nienaru­
szone majątki wielkoobszami- 
cze. Reforma rolna została prze 
prowadzona jedynie w radziec 
kiej strefie okupacyjnej.

Wiadomo również że aparat 
administracyjny, zajmujący się 
rozdziałem żywności, pozosta- 
je nadal w rękach hitlerow­
skich. Znanym powszechnie fa

Na terenie | tionsstelle. Dokumenty przed­
stawione dziennikarzom pol­
skim w Berlinie pozwalają 
stwierdzić, że organizacja ta 
uprawiała zbrodniczą działal­
ność, nakazując pod groźbą od 
powiedzialności karnej ukrywa 
nie prawdziwych nazwisk ado 
ptovzanych dzieci polskich, aby 
utrudnić w przyszłości ich od­
nalezienie. Dzieci, które przy­
chodziły na świat w Niem­
czech, były siłą odbierane ro­
dzicom .polskim i oddawane or 
ganizaciom hitlerowskim, któ­
re przejmowały już dalszą ak­
cję całkowitego ich zniemcze­
nia. W tym celu Niemcy utwo

Komunistyczna partia St. Zjednoczonych 
protestuje przeciwko reakcyjnej nagonce 
s żąda dymisji min. sprawiedliwości

NOWY JORK, (PAP). W 
związku z oświadczeniem byłe­
go wiceministra sprawiedliwości 
Rogge, że ministerstwo spra­
wiedliwości przygotowuje ma­
sowe aresztowania działaczy po 
stępowych, by stworzyć atmo­
sferę histerii w przeddzień ot­
warcia sesji Kongręsu, poświę­
conej rozpatrzeniu planu Mar­
shalla, / przewiodniczący Rady 
Narodowej amerykańskiej par­
tii komunistycznej Foster i se­
kretarz generalny tej partii 
Dennós wysłali pismo do prezy­
denta Trumana. W piśmie tym 
żądają oni rozwiązania nowo­
jorskiego sądu przysięgłych oraz 
dymisii ministra sprawiedliwo- 

kłem, ukrytym jednakże w ra­
porcie, jest sabotaż niemiec­
kiej produkcji rolnej, który ma 
na celu wytworzenie kryzysu 
i chaosu żywnościowego oraz 
niedopuszczenie do stabiliza­
cji na rynku aprowizacyjnym.

Raport milczy także o groma 
dzeniu przez samych Niemców 
olbrzymich ilości produktów 
żywnościowych, co powoduje, 
że nie docierają one do ośrod­
ków miejskich i przemysło­
wych wywołując tam w konse 
kwencji nadmierny wzrost cen 
i niepohamowany rozwój han­
dlu żywnością na czarnym ryn 
ku.

Raport generała C 1 a y a 
stwierdza, że nie ma widoków, 
aby w najbliższych miesią­
cach sytuacja na terenach połą 
czonyćh stref anglosaskich u- 
legła polepszeniu.

rzyli specjalną organizację „Le 
bensborn", w której ochron­
kach dzieci polskie pod okiem 
SS-manów były germanizowa- 
ne. Proces przeciwko członkom 
organizacji „Lebensborn" odbę 
dzie się wkrótce w Norymber­
dze.

Należy zaznaczyć, iż władze 
okupacyjne w strefie amerykań 
skiej i angielskiej nie ułatwia­
ją przedstawicielom polskim 
ich zadania. Zarządy wojsko­
we dotychczas nie roznatrzyły 
wielu wniosków o usunięcie 
dzieci polskich ze środowisk 
niemieckich, a poważny ich od 
setek załatwiły odmownie.

ści Clarka wobec ujawnienia 
„spisku, zmierzającego do are­
sztowania działaczy postępo­
wych".

Pismo przywódców komunis­
tycznych stwierdza, że prasa 
rozpowszechnia fantastyczne po­
głoski o komunistach i o decy­
zjach sądu przysięgłych i że oś­
wiadczenie ministra Rogge „po­
twierdza szerzące się podejrze­
nia, że sądowi przysięgłych 
stwarza się trudncści i że wy­
wiera się nań nacćsk w nadziei, 
że zmusi się go do wydania prze 
ciwko komuwstom wyroków 
skazujących na podstawie — jak 
to przyznają sami przysięgli — 
kłamliwych e bezpodstawnych
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Nowa 
prowokacja 
antypolska 
w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej 
„Rząd emigracyjny* 
Niemców gdańskich

BERLIN, (PAP). W Bremie 
w amerykańskiej strefie okupa­
cyjnej, powstał Związek Gdań­
szczan, który utworzył „rząd . 
emigracyjny" z niejakim Rych- 
terem na czele. Związek żarnie-- 
rza zwrócić się do ONZ z wnio­
skiem o przyznanie gdańszcza­
nom autonomii i praw „narodu 
wyzwolonego".

Związek przygotowuje po­
nadto protest przeciwko „pol­
skim rządom w Gdańsku."

Zadaniem nowopowstałej or­
ganizacji jest szerzenie propa­
gandy rewizjonistycznej i odwe 
towej wśród Niemców.

II. ' TT, n>. I

Ochrona nracy
kobiety ciężarnej

Ministerstwo Pracy i Opieki 
Spcłeczn. wydało okólnik do in­
spektoratów pracy przypomina­
jący, że zakaz wypowiadania i 
rozwiązywania stosunku pracy 
w okresie ochronnym, tj. 6 ty­
godni przed porodem i 6 tygodni 
po. porodzie, odnosi się również 
do umów na czas określony.

Jeśli więc koniec umowy, za­
wartej na czas określony przy- 
nada w okresie ochronnym ko­
biety ciężarnej, rozwiązanie sto 
sunku służbowego przesuwa się 
automatycznie na 6 tygodni po 
Porodzie.

zeznań".
Pismo zaznacza dalej, ze minis­

terstwo sprawiedliwości „przy­
gotowuje się widocznie do zlek­
ceważenia konstytucji i ehce 
uciec się do bezprawnego i jaw­
nego terroru."

Członkcwie partii komunis­
tycznej — jak zapowiada pis­
mo — będą, jako patrioci ame­
rykańscy, przestrzegać praw 
konstytucyjnych i kontynuować 
walkę przeciwko reakcji i fa­
szyzmowi, organizującym nagon 
kę na demokrację, równość i po 
kój. Autorzy listu wyrażają prze 
konan:e, że naród amerykański 
przeciwstawi się kampanii reak­
cyjne!
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Byrnesa
W miarę jak zbliża się ter 

min zwołania konferencji 
w sprawie traktatu pokojo­
wego z Niemcami, wzrasta 
ruch pruskiego rewizjoniz- 
mu w anglo - saskich stre­
fach okupacyjnych. Niedaw 
no dowiedzieliśmy się o u- 
tworzeniu w Hamburgu fik­
cyjnej organizacji „właści­
cieli” przedsiębiorstw na 
wschód o d Odry i Nisy. Pr a 
sa doniosła również o two­
rzeniu się komitetów wysie­
dlonych Niemców z naszych 
Ziem Odzyskanych. Ostat­
nim wyczynem pruskich re- 
wanżystów jest utworzenie 
w amerykańskiej strefie oku 
pacyjnej „rządu emigracyj­
nego” Niemców gdańskich.

Jednocześnie z tym Niem 
cy nie kwapią się do odda­
nia uprowadzonych przez 
okupanta dzieci polskich. 
Tysiące rodzin czeka na po­
wrót swych dzieci, a Niem­
cy wszelkimi snosobami sa­
botują akcję władz polskich. 
I nie tylko Niemcy. Władze 
•anglo - saskie idą na rękę 
Niemcom, sankcjonując w 
ten sposób działalność hitle­
rowskich gangsterów — 
Kindnapperów w Polsce.

Ostatnie wystąpienie gen. 
Clay'a, dowódcy amerykań­
skich wojsk okupacyjnych 
w Niemczech z całą otwar­
tością. wyrażając się oględ­
nie, popiera agresywny ruch, 
niemieckiego prusactwa i re 
wizionizmu junkrow speku­
lując "znanymi metodami hit 
lerowskimi na nacjonaliz­
mie i szowinizmie niemiec­
kim, Amerykanie chcą za­
wczasu przygotować grunt 
dla storpedowania konferen­
cji w sprawie ustalenia tra­
ktatu pokojowego dla Nie­
miec.

Polski Rząd i opinia pu­
bliczna niejednokrotnie zwra 
cały uwagę na niebezpiecz­
ny dla pokoju światowego 
lewizjonizm niemiecki, 
ry jest formą odradzającej 
się agresji. Naród polski nie 
jednokrotnie dawał wyraz 
swojego stanowiska wobec 
.słynnych" mów Churchilla 

i’Bymesa, atakujących na­
sze granibe zachodnie i na­
sze prawa do Ziem Odzyska 
mych.

Ostatnie wystąpienie gen. 
Clay'a spotka się z taką sa­
mą postawą całego naszego 
narodu.

Kom. Specjalna skutecznie zwalczała 
lichwę, spekulacje, astiażycia skarbowe 
Posiedzenie Komisji skarbowo-budżetowej Sejmu

Warszawa, (PAP). W dniu 
10 bm. Komisja Skarbowo - 
Budżetowa obradowała nad pre 
•liminarzem budżetowym na o- 
kres od 1 stycznia do 31 grud 
ni a 1948 r.

Na Komisji omówiono rów­
nież pracę Komisji Specjal­
nej.

Oceniając merytorycznie 
działalność Komisji Specjalnej; 
trzeba podkreślić, że jej osiąg

'Marshall odsłania kulisy 
planu pomocy Europie

WASZYNGTON (PAP). — Sekre­
tarz Stanu Marshall wygłosił na 
wspólnej sesji Komisji dla Spraw Za­
granicznych Izby Reprezentantów i 
Senatu — przemówienie w sprawie 
swego planu pomocy, Marshall apelo 
wał do członków Komisji, aby zaapro 
bowali pomoc w wysokości 597 milio 
nów dolaiów dla Francji, Włoch, Au­
strii. Suma ta miała by być wyczerpa 
na do 30 marca 1948 r. Należy zazna­
czyć, że Marshall wystąpił na posie­
dzeniu Komisji z programem pomocy 
niniejszym, niż zapowiedział prezy­
dent Truman przed kilkoma tygod- 
n’ami.

Marshall poruszył również zagad 
nlenie pomocy dla lfl-tu uczestników 
Konferencji Paryskiej. Zapowiedział 
on wniesienie odpowiednich wnios­
ków do Kongresu. Pomoc ta — jak 
wynika z przemówienia Marshalla — 
miałaby płynne dopiero od 1 kwietnia 
1948 r. Do tego czasu więc jedynie 
Francja, Włochy i Austria korzystać 
będą z pomocy amerykańskiej. Mówca 
uzasadnił konieczność niezwłocznej 
pomocy dla wyżej wspomnianych 
trzech krajów tym, że pomoc, należy 
przede wszystkim kierować na „za­
grożone tereny, na których pomoc 
amerykańska będzie natychmiast sku 
teczna0.

Marshall podkreślił, że pomoc po 
winna być udzielana w ramach dwu­
stronnych umów między Stanami Zje 
duoczcnymi a poszczególnymi kraja­
mi, które mają z pomocy korzystać. 
W UMOWACH TYCH KRAJE KORZY 
STAJĄCE Z POMOCY BĘDĄ MUSKA­
ŁY ZOBOWIĄZAĆ SIĘ DO PODJĘ­
CIA ODPOWIEDNICH KROKÓW W 
DZIEDZINIE SKARBOWEJ, MONE­
TARNEJ, WYDOBYCIA WĘGLA,

(Pragniemy zacieśnić stosunki
I
iI

Minister Grosz o
PARYŻ, (PAP). — Dziennik 

„L'Ordre" publikuje wywiad 
udzielony przez ministra Wik­
tora Grosza przed opuszcze­
niem Paryża gdzie przewodni­
czył delegacji polskiej w pra­
cach mieszanej komisji kultu­
ralnej polsko - francuskiej. W 
wywiadzie tym, odpowiadając 
na pytanie współpracownika 
„L'Ordre" minister Grosz spre 
cyzował polski punkt widzę 
nia na sprawę polsko - francus 
kiego paktu bezpieczeństwa i 
pomocy wżajemnej.

„Naród nasz — oświadczył 
minister Grosz — widzi we 
Francji naturalnego sprzymie­
rzeńca. Pragnie on, aby stosun 
ki — polsko - francuskie bar­
dziej się zacieśniły. Dlatego 
też rząd polski, który uczucia 
te podziela, pragnąłby zawrzeć 
z Francją nowy układ o wza­
jemnej pomocy. Pragnęlibyś­
my aby układ taki zapewnił 

nięcia są coraz owocniejsze. 
Według cyfr, ogłoszonych na 
sierpień 1947 r., od 1 stycznia 
1946 r. do 1 stycznia 1947 r. 
wpłynęło spraw 59.379, z tego 
zostało przekazanych prokura­
torem 10.427. innym władzom 
i urzędom 13.468, a załatwiono 
we własnym zakresie 23.621. 
Tymczasowy areszt w tym o- 
kresie zastosowano wobec 
9.804 osób. Kary grzywien

PRODUKCJI PODSTAWOWYCH AR­
TYKUŁÓW ŻYWNOŚCIOWYCH ITP 
KRAJE TE BĘDĄ MUSIAŁY SIĘ 
ZOBOWIĄZAĆ RÓWNIEŻ DO ZNI­
ŻENIA BARIER CELNYCH.

Marshall oświadczył następnie, że 
pomoc amerykańska jest nierozerwal­
nie złączona z amerykańską polityką 
zagraniczną, wobec czego powinna ona 
podlegać prezydentowi i Departamen­
towi Stanu. Marshall sprzeciwił się 
więc projektowanej przez wpływo­
wych członków Kongresu specjalnej

Proklamowanie
między 1 maja a 1 lipea 1948 r.
NOWY JORK, (PAP), Na posiedze­

niu podkomisji ONZ do podziału Pa­
lestyny przedstawiciel ZSRR Carapkin 
w imieniu swego rządu złożył nową 
propozycję, która przewiduje między 
innymi:

1) zakończenie mandatu brytyjskie­
go do 1 maja 1948 r.

2) wycofanie w tym okresie wszyst­
kich brytyjskich sil zbrojnych.

3) zakończenie okresu przejściowego 
między powzięciem przez Zgromadze­
nie Generalne zaleceń w sprawie Pa­
lestyny a proklamowaniem niepodle­
głego państwa żydowskiego 1 arab­
skiego — w dniu 1 lipea 1948 roku.

Przedstawiciel USA Johnson zaapro­
bował zaproponowany przez delegata 
radź cckiego termin wygaśnięcia man 
datu brytyjskiego oraz wyrazi? zgodę

stosunkach polsko-francuskich
nam w razie nowej agresji nie 
mieckiej pomoc Francji nie za 
leżnie od jej stosunków z inny 
mi krajami. My ze swej strony 
ofiarowujemy Francji naszą po 
moc na tych samych warun­
kach.

Nie możemy się zgodzić, aby

Zwyciąskie wwalki 
wojsk komiimshcznwch 
w Chinoch
PARYŻ, (PAP)- Agencja Fran­

ce Presse donosi z Nankiru, że 
według uzyskanych tam wiado­
mości w kilku prowincjach Chin 
rozgorzały gwałtowne walki w 
wyniku licznych ataków wojsk 
komunistycznych. Wojska ko­
munistyczne uderzyły na ważne 

przyniosły w tym samym okre 
sie Skarbowi sumę 190 mil. zł. 
Przepadki przekazane Skarbo­
wi w walutach obcych, w zlo­
cie i biżuterii, wynoszą ponad 
40 mil. zł.

Zasadniczą zasługą Komisji 
Specjalnej jest zwycięska wal 
ka z lichwą, spekulacją i nad­
użyciami służbowymi, która 
przyczynia /się do realności 
budżetu Państwa.

agencji, któraby kierowała tzw. ak­
cją pomocy.

MARSHALL Z NACISKIEM ZAZNA 
CZYŁ, ŻE KONTROLĘ NAD SPOSO 
BEM KORZYSTANIA Z POMOCY 
AMERYKAŃSKIEJ POWINNY SPRA­
WOWAĆ AMBASADY AMERYKAŃ­
SKIE I ISTNIEJĄCE JUŻ MISJE.

W końeu Marshall zapowiedział 
wniesienie do Kongresu projektu po­
mocy dla Czang-Kai-Szcka, ze wzglę 
du na to, że pozycja jego staje się co 
raz bardziej zagrożona.

na skład specjalnej komisji ONZ, któ­
ra miałaby w okresie przejściowym 
sprawować administrację w Palesty­
nie. W sprawie daty proklamowania 
niepodległości państwa żydowskiego 
1 arabskiego — 1 maja 1948 roku — 
delegat USA nie wysunął żadnych za­
sadniczych zastrzeżeń — podkreślił 
jedynie, że byłoby wskazane by ko­
misja ONZ mogła, w razie konieczno­
ści, ustalić inny termin, między 1 ma­
ja a 1 IIpca, jednakowoż nie później. 
Przedstawiciel ZSRR nie oponował 
przeciwko takiemu postawieniu za­
gadnienia.

W chwili obecnej jedynym punktem, 
wymagającym uzgodnienia między sta 
tiowiskicm USA i ZSRR, jest sprawa 
uprawnień Rady Bezpieczeństwa w 
kwestii realizacji podziału Palestyny.

w wypadku zaatakowania nas 
przez Niemców — Francja u- 
zależniała swoje stanowisko 
od czynników zewnętrznych. 
Oto- dlaczego pragnęlibyśmy, 
aby w tekście układu znalazły 
się słowa: że „pomoc będzie 
natychmiastowa” 

miasto węzłowe Julun w pół­
nocnej części prowincji Szensi.

Komuniści przełamali opór 
wojsk rządowych, broniących 

dostępu do miasta, i wtargnę­
li do Julunu, gdzie toczą się za 
żarte walki uliczne.

Również zacięte walki ulicz­
ne trwają w dużym mieście 
Szi- Czia -Wang w zachodniej 
Hopei. I tutaj oddziały komu­
nistyczne zdołały przerwać ze 
wnętrzny* pierścień wojśk nie­
przyjacielskich pomimo wspar­
cia ich przez 150 rządowych sa 
molotów myśliwskich i bom­
bowców. Dowodem znaczenia, 
jakie Czang-Kai-Szek przywią 
zuje do utrzymania tego mia­
sta, które jest ważnym węzłem 
kolejowym, jest fakt, że prze­
słał on dowódcy tamtejszego 
garnizonu rozkaz nie dopusz­
czenia za żadną cenę do zaję­
cia miasta przez atakujących. 
Mimo to komuniści opanowali 
już szereg dzielnic miasta, któ 
rego upadek jest prawie prze­
sądzony.

Dookoła traktatu 
z Niemcami

Na czoło zagadnień między­
narodowych wysuwa się obecnie 
sprawa traktatu pokojowego z 
Niemcami.

CŁCS LUDU
■■■irwa*rn *i* A 7ii7i

zwraca uwagę} że anglosasi zno^- 
lOu stosują starą politykę — sta­
wiania partnerów przed faktami 
dokonanymi. W tym wypadku 
faktem dokonanym ma być 
Rząd Zachodnich Niemiec- Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii oficjal­
nie zaprzeczyło wiadomości o 
przygotowaniach do utworzenia 
takiego Rządu.

„Cel takiego zaprzeczenia jest jas­
ny. IdrJe o chwilowe przytłumienie 
głębokiego niepokoju, który coraz 
szerzej ogarnia demokratyczne koła 
społeczeństwa agnielskiego, a także 
amerykańskiego w związku z polityką 
faktów dokonanych, w związku z usta­
wicznym łamaniem elementarnych za 
sad współpracy międzynarodowej prak 
tykowanym bezceremonialnie przez 
Imperialistów amerykańskich przy 
współudziale i współpracy angielskich 
kół kierowniczych.

Montowanie rządu centralnego dla 
połączonych stref okupacyjnych Nie- 
łniec Zachodnich w przededniu lon­
dyńskiej konferencji czterech minist­
rów spraw zagranicznych, przesądza 
jak gdyby z góry niepomyślny wynik 
lej konferencji i przyczynia się wy- 
bitnię do zaognienia i powikłania sto­
sunków międzynarodowych. Do lego 
zmierza uparcie polityki^ imperialis­
tów i to usiłują oni ukryć przed wła­
snym społeczeństwem przy pomocy 
gołosłownych zaprzeczeń/*

Nasze stanowisko w tym wy‘ 
padku jest jasne.

„Nie wiemy jeszcze Jakie osobisto­
ści będą zasiadać w tym „rządzie0 nlt 
Pileckim z anglo amerykańskiej łaski, 
ule wiemy kogo Walł-Street upatrzy 
cobie na jego „premiera*. Możemy 
ńę lego jedynie domyśleć. Lecz jedno 
wiemy na pewno. „Rządowi0 temu ton 
nadawać będą najzażartsi szowiniści 
1 rewizjoniści niemieccy, przysięgli 
wTogowie Polski, głoszący hasbi od­
wetu. pracujący nad odrodzeniem Im­
perializmu niemieckiego j przygoto­
waniem nowej zaborczej wojny. O 
krok od naszej granicy zachodniej 
wyrosnąć ma na nowo groźne niebez­
pieczeństwo dla pokoju, groźne nie­
bezpieczeństwo dla niepodległości i su­
werenności Polski, groźne niebezpie­
czeństwo dla podstaw naszej egzy­
stencji narodowej44.

A skoro taka jest rzeczywistość 
„naród nasz wyciągnąć musi z tego 

faktu wszystkie konieczne wnioski.0
• •

RZECZPOSPOLITA
GOSPODARCZY

porusza inny aspekt tego zagad­
nienia.

Podstawą pokoju światowego 
•jest współpraca międzynarodo­
wa, a przede wszystkim współ­
praca radziecko - amerykańska. 
Ze strony Anglosasów jednak 
nie widać szczerej chęci do ta­
kiej współpracy. Wniosek, aby 
do opracowywania traktatu do­
puszczono 57 narodów jest pró­
bą przeforsoujania interesów 
państw, kierowanych wielkim 
kapitałem.

„Nie możemy zmienić faktu, że pew 
ne państwa uzależnione gospodarczo 
od USA glosują stale za wnioskami 
amerykańskimi, ale możemy przeciw­
działać takiemu zjawisku, aby przy 
pomocy systemu klientów, systemu 
kompletowania klientów. zn’ekształ- 
eać treść współpr-cy mr^ze^aroi^a- 
wej, uzależniać od tego systemu regu­
lowanie wzajemnych interesów, wa­
runkujących trwały pokój/*

Opracowanie traktatu poko- 
i jowego z Niemcami powinno 
[ być icynikiem współpracy mię- 
dzynarod.owej, nie zaś — supre 

i macji wielkiego kapitołn
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wyścig inteligencji, sprawności i doświadczenia 
polskiego robotnika
Z przemówienia wicemin. E. Szyra na Zjeździe Włókniarzy—wielowarszlatowców w Łodzi

Dnia 8 bm. odbył się w Łodzi zjatd włókniarzy - ■wjelowarsztatow- 
ców. Wzięli w nim udział robotnicy-przodownicy w pracy. Poniżej poda- 
jemy ważniejsze wyjątki z przemów i enSa, wygłoszonego na tym Zjcżdzie 
przez wiceministra Przemysłu j Handlu Eugeniusza Szyra:

Byli tacy, którzy sądzili, że 
przejęcie fabryk, kopalń i hut 
przez klasę robotniczą i naród 
kończy ten etap i że właściwie 
praca będzie trybem takim sa­
mym i w tej samej farmie, jak 
przed wojną. Teraźniejszość wy 
kazała co innego. Masowy ruch 
współzawodnictwa pracy, two­
rzenie się awangardy klasy ro­
botniczej w formie przodowni­
ków pracy, obala to mniemanie. 
Okazało się, że w nowej Polsce 
będziemy pracować po nowe­
mu- Dzięki inicjatywie samych 
robotników odbywa się w fabry 
kach, kopalniach i hutach prze­
wrót w dotychczasowych for­
mach pracy. Udział robotników 
nie ogranicza się do przestrze­
gania regulaminu pracy, do wy 
konywania z góry nakreślonych 
zadań. Udział klasy robotniczej 
w odbudowie Odrodzonej Polski 
jest o wiele większy. Wyrazem 
tego są właśnie wielowarszta- 
towcy i przodownicy pracy, któ 
rzy wskazują już dzisiaj perso­
nelowi nadzorującemu i kierów 
nictwu jak należy organizować 
produkcję w Polsce Ludowej. 
Jest to wyzwolenie talentów 
drzemiących głębko wśród tych, 
którzy w Polsce kapitalistycz­
ne - sanacyjnej nie mieli możli­
wości kształcenia się, ani uświa­
domienia sobie'- swoich sił j adol 
ności.

„Robotnicy, włókniarze, gór­
nicy i metalowcy i jmni muszą 
pracować z tą świadomością, że 
chłopi mafją także swój plan, 
który mimo togrcmnyoh trud­
ności wykonują. W ten sposób 
buduje się nową rzeczywistość.

W okresie kilka lat, a więc 
w okresie bardzo krótkim bę­
dziemy mogła zwycięsko poko­
nać podstawowe bolączki mas 
pracujących. Plan trzyletni prze 
widuje ogromny skok w pro­
dukcji przemysłowej. W ostat­
nim roku planu produkcja ma 
być o 56#/« większa od produkcji 
przedwojennej. Mamy w ciągu 
trzech lat nie tylko pokonać te 
zniszczenia, o których była mo­
wa, ale równocześnie o tyle wię 
cej produkować w metrach i to­
nach. Te śmiałe zamierzenia bę­
dą wykonane- Dowodem tego 
jest potężny ruch współzawod­
nictwa pracy, ofiarność naszych 
inżynierów i techników, spraw­
ność naszej administracji”.

„Jakie są zamierzenia, osiąg­
nięcia i cele wielowarsztatow- 
ców i przodowników pracy? O 
tym mówili tutaj robotnicy li 
wydaje mi się, że trudno byłoby 
ładniej, j-aśmidj, lepiej, to wy- 
ncwiedzieć. Słyszeliśmy słowo 
starego, osiwiałego robotnika 
Kabały z Tomaszowa Mazowie­
ckiego i Kruszyńskiej z Łodzi. 
Jeszcze raz przekonaliśmy się, 
’le można od Was się nauczyć i 
jak robotnicy potrafią wyrażać 
Swoje uczucia i myśli. Trzeba 
zapraszać tych literatów, po­
etów .którzy sądzą, że mogą pi-

i
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sać w oderwasm od mas hirię- I II

Wych, na tego rodzaju narady, 
aby przekonali się, jak jęknie 
i mocno, obrazowo i dosadnie 
potrafią mówić przedstawiciele 
klasy robotniczej.

99Wi&£Me wrażenie 
wywarła na mnie

Wicemarszałek Barcikowski o wrażeniach moskiewskich 
i przemówieniu Mołotowa

Wicemarszałek Sejmu i prezes Polskiego Komitetu Sło­
wiańskiego — Barcikowski, stojący na czele delegacji polskich 
organizacji społecznych przybyłych na uroczystości 30-rocznicy 
Rewolucji, złożył korespondentowi PAP następujące oświadcze­
nie:

„W Moskwie spędziłem swe 
lata studenckie — studiowałem 
prawo na uniwersytecie mos­
kiewskim — nic więc dziwne­
go, że pragnąłem ogjomnie Zo 
baczyć na nowo to miasto po 
tyloletniej przerwie. Chodzę po 
mieście w którym kiedyś zna­
łem każdy kamień i nic nie po 
znaję. Nie mogę nawet znaleźć 
domu w którym kiedyś miesz­
kałem. Wszystko zostało rozbu 
dowane, przebudowane i roz­
szerzone przy nieprawdopodob 
nym nakładzie pracy. Wstrzą­
snęły mną zresztą nie tylko 
zmiany, które zaszły w samym 
mieście. Rosja, która w ciągu 
stuleci stała w miejscu, uczy­
niła po rewolucji w ciągu okre 
su 30-letniego olbrzymi krok 
naprzód we wszystkich dzie­
dzinach. Pragnąłbym bardzo, 

w naszym kraju wiedziano 
o tym czego tu dokonano.

Wielkie wrażenie wywarła 
na mnie demonstracja siły i po

Ofensywa oszczerstw
Amerykańscy apostołowie planu 

Marshalla chcą wmówić „biednej*4 
Europie, że zbawienie dla niej mo 
że przyjść tylko zzn Atlantyku* że 
tylko troskliwą opieką Sta­
nów Zjednoczonych może wydźwl 
gnać się z chaosu I nędzy. Ludzie 
jednak w zachodniej Europie, nie 
koniecznie komuniści lub postępo 
w| socjnliśc:4 zaczynają rozumieć 
coraz bardziej, że za obietnicami 
amerykańskimi kryje się niebez­
pieczeństwo, że filantropi amery 
kańska ma na celu nie bezintere­
sowną pomoc Europie, ale opano­
wanie t podporządkowanie eu­
ropejskiego życia politycznego i 
gospodarczego amerykańskiemu 
dyktatorowi.

Niemałą'przeszkodę w amerykań 
skich planach „podboju* (tzn. ku­
pienia) Europy stanowią państwa 
demokratyczne Europy środkowej i 
południowo - wschodniej, które ml 
mo ogromnych zniszczeń ? trudnoś 
cl postanowiły kroczyć własną, 
samodzielną drogą odbudowy. Zdc 
cydowanlc odepchnęły en?
która przynosi niewole i ucisk. W 
oparciu o własne siły i zasoby wy­
kuwają swój niepodległy byt nie 
oglądając się za problematyczną 
„pomocą*4 amerykańską.

Oczywiście ten stan rzeczy krzy 
żuje machinacje amervksńskicb 
monopolistów i bankierów.

To też cały jad swej nienawiści 
skierowują oni przeciw tym pań-

Nasz ruch współzawodnict­
wa, nasz ruch wielowarsztatow- 
ców jest ruchem, który śmiało 
można określić jako wyścig in­
teligencji i sprytu, sprawności i 
doświadczenia polskiego robot 
nika. Dlatego również dcm aga 
my się, aby nasi inżynierowie i 

I techn;cy, jasno zrozumieli i wy-

tęgi Związku Radzieckiego oraz 
ducha patriotycznego narodu 
podczas parady wojskowej i 
manifestacji ludności na Placu 
Czerwonym. Przyglądaliśmy 
się z wielkim zainteresowaniem 
zabawom ludowym nie tylko 
w centrum miasta ale i w in­
nych dzielnicach mieszkalnych 
i fabrycznych nh przedmieś­
ciach, których za czasów mego 
pobytu w Moskwie wogóle nie 
było. Zwiedziliśmy ogromną 
ilość 'teatrów amaforskich dają 
cych przedstawienia z okazji 
obchodu rocznicy Rewolucji. 
Zauważyliśmy wspaniały entu­
zjazm i wiele talentów wśród 
aktorów którzy wyszli z lu­
du".

Poproszony o komentarz do 
przemówienia ministra Moło­
towa — Barcikowski oświad­
czył: „Przemówienie ministra 
Mołotowa nie mogło nie zrobić 
dużego wrażenia na tych ele­
mentach, które grożą wojną.

stwom, ośmielającym dawać sobie 
radę bez |eh pomocy, nie chcącym 
sprzedać swej suwerenności.

Polska, jeden z najbardziej przo­
dujących w odbudowie krajów Eu­
ropy jc«t też jednym t głównych 
celów ataków reakcji anglosaskiej.

Ostatnio na łamach reakcyjnej 
prasy anglosaskiej ukazało się 
szereg tak wierutnych bujd, 
kłamstw 1 oszczerstw, że łatwo osą 
dzjć ich charakter. Są to czyste 
prowokacje mające na celu wywo 
łanie niepokoju 1 zdezorientowanie 
ludzi co do sytuacji w Polsce. Przy 
kładem tego jest komentowanie 
sprawy ucieczki Mikołajczyka,. O- 
czywiścle nie odbyło s!ę bez wy­
powiedzi. że „demokratyczny* dzl.i 
łącz ludowy zmuszony był uciec 
zagranicę z powodu nlebezpieczcń 
stwa zagrażającego jego życiu, że 
były poseł Polski w Kanadzie Fi- 
derkiewlcz również zmuszony był 
uciec z Polski. Tego rodzaju nrasę 
nie krępuje fakt, że Mikołajczyk 
na krótko przed swoją haniebny 
uc*eczką oświadczył na konferencji 
t’’’enn‘knrzom zagrftnfczym. że np.i 
nic w Polsce nie grozi, że Fiderlde 
wicz od kilku nfesięcy jesj posłom 
polskim na Węgrzech.

Ekspertami w sprawach Polski 
są różni kongresmani, którzy zwie 
dzają Eurcrę rzekomo celem ba­
dania sytuacji. Raporty ich opar­
te są na płytkich obserwacjach, 
na relccjach ludzi nieodpowie­

oiągnęli wnioski z faktu, że obok 
robotnika który podejmuje sztan 
dar walki o nowy system pra- 

’ ey musi stanąć z pełną ofiarno­
ścią, wysiłkiem i entuzjazmem 
dyrektor, technik inżynier i 
majster, tak, aby wspólnie 
pchnąć naprzód wielkie dzieło 
odbudowy i rozbudowy".

Jakkolwiek nie uważam by po 
gróżki ze strony sfer kapitali­
stycznych Stanów Zjednoczo­
nych były realne, — nie mniej 
jednak to ostrzeżenie może w 
poważnym stopniu przywołać 
do porządku podżegaczy wo­
jennych. Zmusi ich ono do za­
stanowienia si$ czy opłaci się 
operować w dalszym ciągu po 
gróżkami, które żadnego real­
nego efektu nie dają, natomiast 
przeciwstawiają Stanom Zjed­
noczonym cały szereg naro­
dów dążących do pokoju 
i mających dosyć wojny".

Nawiązując do wypowiedzi 
Mołotowa w sprawie Niemiec,
— wicemarszałek Barcikowski 
oświadczył: . „To co uczynił 
Związek Radziecki w swojej 
strefie okupacyjnej będzie mia 
ło olbrzymie znaczenie. Jedno 
lite Niemcy można sobie wyo­
brazić tylko wówczas, gdy re­
formy przeprowadzone w stre­
fie radzieckiej przenikną do in 
nych stref". 250 milionów Sło­
wian—oświadczył w zakończę 
niu wicemarszałek Barcikowski
— to gwarancja przeciwko nie 
bezpieczeństwu niemieckiemu.

dzialnych. Kongresmim Gordon 
zwiedził niedawno Polskę. W cią­
gu jednej doby z okien wagonu, 
z swego pokojn hoteioweso zdołał 
on poczynić tak cenne obserwacje 
co do stosunków w Polsce, że obe 
cnie jest jednym z najpoważniej­
szych ,»speców“ do spraw Polski 
w Stanach Zjednoczonych. Oczy­
wiście co do wiarogodności | war­
tości jego raportów nikt nie ma 
wątpliwości. Z wypowiedzi jego 
i Jemu podobnych obserwatorów 
czerpią swe natchnienie zarówno 
oficjalne czynniki jak i prasa, 
która je na swój sposób propagu­
je i rozrabia.

Kampania oszczerstw 1 łgarstw 
prowadzona celowo i z rozmysłem 
nic jest w stenie przeszkodzić roz 
powszechnlanlu prawdziwych wieś . 
ci z krajów demokratycznych. Ucz 
ciwl i poważni politycy anglosascy, 
nie będący nawet przyjaciółmi na­
szego ustroju, z podziwem i uzna­
niem wyrażają się o naszych osiąg 
nlęclach. Zwiedziwszy Polskę i 
inne kraje demokratyczne stwler 
<lzu)ą oni z obiektywizmem, że w 
krajach tych dokonuje się wielkie. 
dz*elo odbudowy, że narody w 
pracy i trudzie wykuwają lepszą 
przyszłość. Wypowiedzi tych, opar 
tych na faktycznym stanie rzeczy 
nie zdoła przesłonić kurtyna utka 
na z kłamstw, skwapliwie zapusz­
czana przez reakcjonistów zachód 
nich celem odgrodzenia społe­
czeństw swj ch krajów od prawdy.

1 
j

to zwykła. Lecz 
jet1, niecczekiwa- 
obecnie znajduje

Generał HeMer 
na nowet siużtre
Kariera generała-pułkowu \ 

ka Frantza Haidera małe * 
czym różni się od kariery ja i 
kiegokolwiek hitlerowskiego F 
generała. Kariera jego zaczę | 
la się przyjaźnią z monetchij- i! 
skimi faszystami w 1920 t 
roku- Stając się apostołem > 
błyskawicznej wojny, szybko ■ 
poszedł w górę. W 1938 r. j 
stanął na czele niemieckiego 
sztabu generalnego. Układał 
plany zaborczych pochodów 
przeciwko Polsce, Francji i 
krajów bałkańskich. Przez nie 
go był rozpracowany słynny 
plan Barbarossa, wg którego 
kohorty hitlerowskie zostały 
rzucone na Zw. Radziecki. 
Haider kierował niemiecki­
mi siłami lądowymi w 1942 
roku. Po Stalingradzie Hai­
der, jak i wielu innych gene 
rałów niemieckich znalazł 
się w opałach. W dniach klę­
ski armii niemieckiej poddał 
się do niewoli wojskom ame­
rykańskim.

Historia 
jej koniec 
ny. Gdzie 
się generał Haider? W obozie 
dla jeńców czy ławie oskarża 
nych? On — na wolności. Wię 
cej jeszcze'— znowu służy 
w armii, ale nie w niemiec­
kiej — w amerykańskiej. Ge 
nerał Haider zajmuje stano­
wisko w jednym z oddziałów 
sztabu wojsk amerykańskich 
wEuropie. Jego zajęcie? — 
studia nad historią drugiej 
wojny światowej.

Proces 12 hitlerowskich ge 
nerałów w Norymberdze, 
oskarżonych o bestialskie czy 
ny na Bałkanach, uwiązł w 
proceduralnym kunktator­
stwie. Nie tak dawno, jak 
amerykański trybunał wojen 
ny uniewinnił znanego współ 
nracownika Himmlera — 
SS-owca Otto Skorzeni, orga 
nizatora porwania Mussolinie 
go z rąk sojuszników... Gene 
rałowie niemieccy mogą te­
raz mieć nadzieję, że nie po- 
padną na ławę oskarżonych, 
ale do gabinetów sztabów a- 
merykańskich. Nie są bowiem 
gorsi od generała Haidera, 
który na krótko przed wojną 
ogłosił swoje „credo" w ścia 
nach niemieckiej akademii wo 
jennej.

„Kombinacja ataków po­
wietrznych, wstrząsająca 
swoim masowym efektem, 
zaskoczenie, terror, sabo­
taż, zabójstwa kierowników 
rządów, ataki, odznaczają­
ce się liczebną przewagą, 
nieoczekiwane szturmy..." 
Widocznie program ten za­

chwyca nowych gospodarzy, 
dla których pracuje obecnie 
generał Haider.

oeoo©oocoo»xocooooooooooooocooosooooooeooooQi \
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Dola żadnej kobiety w Europie nie 
była lak tragiczna, jak kobie’y w 
carskiej Rosji. Nie posiadała ona żad­
nych praw, nic brała udziału w życiu 
politycznym, nie miała dostępu do 
nauki. W fabryce wykonywała tylko 
pracę niewykwalifikowanego robotni­
ka, za którą otrzymywała daleko niż-1 
szą od mężczyzny płacę. Zamężna ko­
bieta nie posiadała własnego dowodu 
csohislego a była tylko dopisywana 
do dokumentu męża.

Jeszcze bez porównania gorzej dzia­
ło się milionom kobiet w Turkmenii, 
Uzbekistanie, Tadżykistanie, kob etom 
kozackim i azarbejczankom. Gdy’ mia­
ły 13 lat sprzedawano je mężowi. 
Twarz zakrywano im zasłoną, której 
ple wolno Im było pod groźbą śmier­
ci przed nikim zdejmować. Żyły wt cał 
kowilym niewolnictwie.

<

Prawda zagwarantowana 
przez konstytucję

Rewolucja listopadowa zniosła sta­
re porządki, a jednym z pierwszych 
jej osiągnięć było dokonanie zasad­
niczej zmiany w położeniu kobiety. 
Konstytucja radziecka zagwarantowa­
ła kobiecie pełne równouprawnienie 
s mężczyzną, prawo do głosu, dostęp 
do wszystkich stanowisk państwo­
wych, do zawodów j szkół, równe wy­
nagrodzenie za pracę, równe prawa w 
małżeństwie l rodzinie.

Jnż w pierwszych latach istnienia 
państwa radzieckiego nic było takiego 
odcinka życia, nie było takiego war­
sztatu pracy, gdzleby zabrakło kohie- 
ty- Kobiety pracowały przy budowle 
wielkich pieców hutniczych, wchodzi­
ły jako górniczkl do kopalń, stawały 
przy skomplikowanych n aszynnch fa­
brycznych, chwytały za ster samolo- 
iu, zostawały kierowniczkami fabryk, 
przewodniczącymi Rad Miejskich, wy­
bijały się jako przewodniczące mło

Każda kobieta pragnie wyglą­
dać ładnie i elegancko, gdy wy- 
bierze się na koncert, do teatru 
lub na wieczorynką. Nie zawsze 
możemy pomieścić w ramach 
naszego budżetu wydatek na no­
wą suknię. W takim, wypadku 
trzeba sobie Doradzić „kombinu­
jąc

, 2 dwóch już 
przenoszonych 

sukienek z łat­
wością da się 
przerobić jedna 
„nowa“, obzywi 
śfcie kolory Ich 
muszą ze sobą 
harmonizować.

Na rycinie 0- 
bók pojdajemy 
modny bardzo 
model sukienki 
który doskonale 
nadaje się wła­
dnie na tego ro 
dzaju nrzerót- 
k®.

Otrzymaliśmy 
niedawno przy­
dział, w którym 
było kilka met­
rów flaneli bia­
łej. Flanelę tę 
łatwo możemy 
„na zimno** u- 
farbować na ja 
kiś modny i twa 
rzowy kolor 
(niebieski, zielo 
ny, bordo), a 
potem z koloro­
wej flaneli uszy 
jemy szykowny 
szlafrok jaki po 
dziwiać możemy 
na rycinie.

dzieżowych i partyjnych organizacji. 
Równouprawnienie kobiety w Zw. 

Radzieckim zagwarantowane przez 
konstytucję ma wielkę wymowę w 
oczach kobiet krajów zachodnich.

W szczyczącej się ze swej „de- 
mokracj?* Ameryce otrzymują ko­
biety zatrudnione w przemyśle tyl­
ko 60 procent płac mężczyzn. Utsfa 
wodawstwo amerykańskie nie gwa, 
rantuje kobietom urlopu w czasie 
ciąży, lecz wręcz przeciwnie przed­
siębiorstwa z zasady zwalniają ko­
biety z pracy przy pierwszych 
oznakach ciąży.

Podczas gdy przeciętny zarobek 
robotnika angielskiego wynosi 
124 szylingów tygodniowo, robot­
nica na łym samym stanowisku za­
rabia zaledwie 64 szylingów.

W Szwajcarii jeszcze w t[, m ro­

Traktorzystka z donieckiej wsi — 
bohaterką socjalistycznej pracy

Pasza Angelina była pierw­
szą traktorzystką we wsi Sta^o 
baszewo w Zagłębiu Doniec­
kim. Całym sercem była odda­
na idei kołchozów i prac przy 
traktorze. z

Pasza szybko zdobywa po­
dziw rówieśników i uznanie 
władz i już w krótkim czasie 
staje na czele brygady trakto­
rzystów.

Na wielkim zjeździe kołchoz 
ników — przodowników w Mo 
skwie Pasza zostaje przyjęta 
urzez Stalina, któremu opowia 
da o swej pracy, o swych trak 
torach i przyrzeka jeszcze le­
piej, jeszcze wydatniej praco­
wać. Pd sza przyrzeczenia do­
trzymuje.

Staje się wzorem dla innych 
i zostaje za swą pracę nagro­
dzona orderem Lenina i Orde­
rem. Czerwonego Sztandaru.

W roku 1937 zostaje posłem 
do Najwyższej Rady ZSRR. Sła

z Sssś’ Swistowei Demokratycznej Federacji KobM 
Każda kobieta w mieście i na wsi musi znać uchwalę SDFK

Czołowym zagadnieniem wo­
kół którego skupiała się cała u- 
waga Komitetu Wykonawczego 
Światowej Demokratycznej Fe­
deracji Kobiet w czasie obrad w 
Sztokholmie, była obrona nie­
podzielności pokdju światowego 
przeciw zakusom światowej 
reakcji-

Wszystkile prziemówienia, 
wszystkie debaty toczyły się 
wtkół tego centralnego, każdą 
kobietę najbardziej interesują­
cego zagadnienia.

W obliczu wzmożonej agresji 
amerykańskiej, zagrażającej nie 
podległości j suwerenności na­
rodów, zmierzającej do odbudo­
wy Niemiec przed odbudową 
krajów zniszczonych przez ma- 
wałę hitlerowska — stała F’ę 
Sesja Komitetu Wykonawczego 
SDFK, momentem mobilizują­
cym wszystkie miłujące pokój 
elementy demokratyczne do wal 
ki przeciw podżegaczom wojen­
nym.

Uchwały SDFK powinny za- 
intejęsoliyiać przede wszystkim 

ku upadł projekt ustawy o nada­
niu praw politycznych kobiecie.

Kobiety radzieckie zajęły wysok’c 
stąnowdska państwowe, a udział ich 
w życju politycznym wzrósł w krótkim 
czasie do niespotykanych dotąd roz­
miarów.

Korzystając z bezpłatnego naucza­
nia kobieta radziecka chciwie rzuci- 
się do nauki 1 zdobywała wysokie 
kwalifikacje. Oprócz dużej dozy ener­
gii i entuzjazmu zaczęły wnosić do 
swej pracy ogromny zasób wiedzy fa­
chowej.

Kobieta ministrem
W 1917 r. na pierwszym zjeździć ! 

Rad było 5 delegatek. W 1922 było I 
ich już 96. Do pierwszej Rady Naj- | 
wyższej ZSRR wybrano 227 posłanek. j 
Wybory do parlamentu w r. 1946 przy i

wa Paszy Angeliny nie bled­
nie. Jej imię rozbrzmiewa po 
całym kraju.

Pasza staje się laureatką na­
grody .stalinowskiej i po raz dru 
gi zostaje wybrana do Najwyż 
szej Rady.

Angelina mieszkała z liczną 
*wą rodziną w małym drewnia 
nym domku, który otrzymała 
od ukraińskiego rządu. Do wy 
buchu wojny całe jej życie 
przepłynęło w Starobaszewie. 
Tu wzrosła, tu stała się znako­
mitą pracownicą, która przykła 
dem świeciła innym i wycho­
wywała nowych, wartościo­
wych pracowników.

Wojna rzuciła Paszę do dale­
kiego Kazachstanu. Choć tęsk­
nota trawiła duszę i w bezsen­
ne noce marzyła jej się wieś 
rodzinna Pasza nie opuszczała 
rąk. Jak zawsze przodowała w 
pracy i była niedoścignionym 
wzorem dla innych. Wierzyła 

kobiety polskie, które poniosły 
największe ofiary, najbardziej 
cierpiały w czasie wojny. Po­
winny dotrzeć do każdej Pełki 
w mieście czy na wsi,- do chłop­
ki, robotnicy, urzędniczki czy 
lekarki, każdej bez wyjątku ko­
biety. Ale i dla mężczyzn spra­
wa ta nie może być obca ani o- 
bojetna.

W związku z tym przystąpiła 
SO Liga Kobiet d? zorganizo­
wania akcji sprawozdawczej, 
akcji która ma: 1) zaznajomi 
szerokie masy ze sprawozda­
niem Sesji Komitetu Wykonaw­
czego SDFK. 2) zmobilizować 
jak najszersze rzesze społeczeń­
stwa do walki o pokój przeciw­
ko reakcji światowej, zmierza­
jącej do nowej wojny. 3) uświa-’ 
dcm.’'■''nie społeczeństwa i zna- 
czenu przyszłej se-ii Komitetu 
Wvkonawrzeg'0i, która cdbedz;e 
się w .przyszłym reku w War- 
szawie-

W ramach akcji sprawozdaw­
czej odbędą się wiece - akade- 

i mie w Lublinie, we wiszystich 
miastach powiatowych i we 

niosły kobietom 277 miejsc. Repre­
zentowane są przedstawicielki wszyst­
kich narodowości I różnych zawodów.

W parlamentach republik autono­
micznych jest 1700 kobiet. Nic brak 
też kobiet na najwyższych stanowis­
kach państwowych. Nadjeżdża Grcko- 
wa jest ^przewodniczącym parlamentu 
białoruskiej republiki, Tatiana Zujcwa 
przewodniczącym komitelu do Spraw 
Kulturalno - Oświatowych przy Ra 
dzle Ministrów, Turkmenka Nlura Ka 
radżejewa ministrem sprawiedliwości, 
P. Kalhikina ministrem przemysłu spo 
żywczcgo w czuwajskiej republice, 
158 kobiet szczyci się mianem lau­
reata stalinowskiej nagrody.

Opieka nad dzieckiem
Ogromną wagę przykłada się do 

Opieki nad Matką i Dzieckiem. Pod-

niezachwianie w zwycięstwo 
idei, w zwycięstwo kraju ojczy 
s-tego.

Wiosną 1944 powróciła Pa­
sza do swej wsi i z zapałem za 
brała się do orki. Dzień i noc 
brygada traktOTzystek Paszy 
orała, bronowała i siała. Minę­
ła wiosna, przyszło skwarne la 
to w pole ruszyły kombajny, by 
zebrać złotą pszenicę. Jesień, 
znów młocka, siewy ozimiry. 
Pasza me żahiie swych sił. Cie 
sza ją wspaniałe urodzaje. W 
1944 roku sektor je j wyda je 
olbrzymią ilość ziarna. A w na 
steonym roku zwiększona wy­
da jneść pracy zwiększa też 
ilość zbiorów o 50%. Nawet w 
1946 roku, gdy kraj nawiedzi­
ła susza, zbiory przekraczają 
przewidzianą normę.

Za swą niestrudzoną pracę, 
za swój wysiłek i osiągnięcia 
otrzymuje Pasza tvtuł bohater 
ki socjalistycznej pracy.

wszystkich gminach; pogadanki 
na kołach SOLK w.mieście i w 
terenie, pogadanki na kołach 
gospodyń Zw. Sam. Chłopskiej 
oraz na kołach rodzicielskich 
przy szkołach; zebrania na 
wszystkich zakładach pracy w 
Lublime i w całym województ­
wie, zebrania członków Zw. Za­
wodowych rozrzuconych jak np. 
fryzjerów, dozorców domowych, 
poligrafików i spółdzielców, na 
których zostanie szeroko omó­
wiona Sesja SDFK w Sztokhol­
mie -oraz tam powzięte uchwały. 
Dla zorganizowania tej masowej 
akcji konieczna jest pomoc ca­
łego społeczeństv7a, a przede 
wszystkim władz ZZ, PP, Zw. 
Sam. Chłop., Kuratorium i WP.

V7 lokalu SO Ligi Kobiet w 
Lublime odbyło się zebranie z 
udziałem wicewojewody Soko­
łowskiego oraz przedstawicieli 
wszystkich, wyżej wymienio­
nych instytucji. Na zebraniu 
tym zawiązał się Komitet Orga­
nizacyjny, nad którym patronat 
objął wicewojewoda Sokołow­
ski.

stawową instytucją jest stacja opieki 
nad Matką 1 Dzieckiem, która jak 
zresztą wszystkie inne szczeble tej 
opieki jest zpeln e bezpłatna. Stacja 
obejmuje całkowitą pjeczę nad chorym 
1 zdrowym dzieckiem. Poradnia (Ha 
matek troszczy się i opiekuje kob'efą 
ciężarną. Wykwalifikowany prawnik 
udziela jej wszelkich porad praw­
nych.

W 1941 roku było 5.803 takich sta­
cji. Bezpłatnych zakładów położni­
czych, z których korzysta każda ro­
dząca kobieta było 141.878.'Prawdzi­
wym dobrodziejstwem są żłobki dzień 
ne I nocne dla dzieci, w których mat­
ka idąc do pracy pozostawia dziecko 
i może być spokojna, że będzie ono 
otoczone należytą opieką. W 1945 ro­
ku było 13.135 żłobków. Przy żłob­
kach istnieją komitety matek, które 
czuwają nad jakością i ilością jedzenia 
I badają staranność obsługi. Ustawo­
dawstwo radzieckie zapewnia matkom 
obarczonym dużą Ilością dzieci od­
powiednie zapomogi.

Kobieta bohaterem 
Zw. Radzieckiego

W czasie wojny udowodniła kobie 
ta radziecka, że w pełni zasługuje na 
zrównanie jej w prawach z mężczy­
zną. Na równi z mężczyzną wal­
czyła o wolność ojczyzny. Do­
kazywała cudów odwagi 1 waleczności. 
72.196 kobiet otrzymało odzna 
czenia wojskowe, 44 kobiety 
dostały najbardziej zaszczytny 
tytuł bohaterów Z w. Rodzi ec- 
kiego. Nazwiska wiciu kob’et zasły­
nęły w ca’vm kraju.

P<f ciężkich trudach wojny stanęła 
kcb!ctn radziecka od razu do pracy 
nad odbudową kraju. Przy odbudowie 
Stalingradu pracuje 20 tys. dziewcząt 
przybyłych ze wszystkich stror^Związ­
ku Radzickiego. Wśród n]ch łfiała się 
popularna Aleksandra Czerkasowa, któ 
rn skinęła na czele brygady ochotni­
czej. Brygada ta brała udział w od­
budowie 11 tys. domów I 13 szpitali. 
Podobnych brygad jest na terenie ca­
łej Rosji bardzo dużo.

Kobiety radzieckie są dumne z oce­
ny Ich pracy przez Generalissimusa 
Stalina, który powiedział: „niesłycha­
ny wysiłek włożony w okresie wojny 
przez młodzież j kobiety radzieckie, 
które były podstawową siłą roboczą 
w fabrykach i kołchozach przejdzie 
na zawsze do historii naszego kraju. 
Kobiety stały się godne swoich sy­
nów,ojców, braci i mężów, którzy po­
trafili obronić ojczyznę przed ataka­
mi faszyzmu niemieckiego."

0 łym dobyte whdzioC..

Smaczna notrawa z ryby
Dziś, gdy tak łatwo o ryby po­

lecić można smaczną i łatwą do 
przyrządzenia potrawę z ryb.

Rybę rzeczną lub morską na­
leży po dokładnym oczyszczeniu 
usmażyć. Świeżą kapustę pokra 
janą dusimy w rondlu z odrobi­
ną wody. Gdy zmięknie doda- 
jemy pokrajaną rybę, cebulę, 
soli i pieprzu do smaku, trochę 
kwasku lub octu i dusimy pod, 
przykrywką.

Apetyczna wątróbką
Wątróbka niestwardnieje jeśli 

posolimy ją dopiero po upiecze­
niu, względnie usmażeniu.

Dla anemicznych dzieci
Dzieciom anemicznym powin­

no się dawać do picia sok wy­
ciśnięty z buraków i zmieszany 
z łyżką miodu.
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„Związek Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej i Akade 
micki Związek Walki Młodych 
„Zycie" nawiązując do przed­
wojennej tradycji wspólnej 
walki jednolitofrontowej prze­
ciw faszyzacji życia akademie 
kiego, do wspólnej walki o Pol 
skę sprawiedliwości społecznej 
i o prawo do wiedzy dla mło­
dzieży robotniczej, chłopskiej 
i inteligencji pracującej — 
stwierdzają co następuje":

W ten sposób rozpoczyna się 
niedawno zawarta w Warsza­
wie umowa o jedności działa­
nia pomiędzy AZWM „Zycie" 
a ZNMS.

Umowa ta ma doniosłe zna­
czenie dla całego życia akade­
mickiego. Po pierwsze dąży do 
zjednoczenia czynów i myśli 
obu bratnich organizacji mło­
dzieżowych opierających się na 
podłożu marksistowskim, po dru

nych celów.utrwaleniu władzy ludowej i 
dlatego prąca obu naszych or­
ganizacji zmierzać będzie do 
zdobycia jej dla spraw Polski 
Ludowej i Socjalizmu”. Obie or 
ganizacje młodzieżowe będą 
się więc starały o wciągnięcie 
do swojej pracy tej części mło 
dzieży, która dotychczas stoi 
na rozdrożu lub też nie zawró­
ciła jeszcze z zgubnej drogi, na 
jaką zaprowadziła ją „orienta 
cja londyńska". I właśnie „je­
dnolity front AZWM „Życie" 
i ZNMS stanowi podstawę sze 
rokiego ruchu jednoczącego 
wysiłki wszystkich studentów- 
demokratów”.
Jednocześnie ZNMS i AZWM 

„Życie” 
że 
cji ludowej 
go wie 
starają się wykorzystać 
niejące jeszcze wśród młodzie rych teoria spadłaby do po- 

gie jest należytą odpowiedzią ży dezorientacje polityczne i ziomu propagandy, propagan- 
ideologiczne dla swych antyna da do poziomu frazesów, a pra

..2 . Przenikają do obiektywnych linii kierunko-
wszelkich studenckich organi- wych stałaby się pobojowis-' 

ji społeczno - naukowych kiem pobożnych życzeń, nad j 
czy charytatywnych pogłębia-, którym ślepi śpiewaliby pieśń |
zacji

zdają sobie sprawę, 
„przeciwnicy demokra- 

j, otwarci wro- 
społecznego postępu 

ist-

jąc nieufność wykorzystujcie 
hasła patriotyzmu i religijne 
uczucia młodzieży do stworze 
nia muru między młodzieżą a- 
kademicką a Polską Ludową".

Szczególnie ważne jest orga­
nizowanie wspólnych dyskusji 
ideologicznych, które dążyć 
będą do pogłębienia wiedzy 
marksistowskiej. Właśnie śro­
dowisko akademickie winno 
się stać kuźnią marksizmu, 
„szkołą rozszerzenia widnokrę­
gu i spraw”. Mówi o tym prze 
wodniczący KW ZNMS J. E. 
Strzelecki: „Bez wykorzystania 
w pełni tej szkoły — a właści 
wie bez jej stworzenia — ruch 

‘socjalistyczny w Polsce stanąć 
może wobec perspektyw w któ

dla sił reakcyjnych, które pra 
gnęły nie dopuścić do zawiąza 
tiia się współpracy między 
ZNMS-owcami a Życiowcami. 
Bowiem i na odcinku młodzie­
żowym reakcja musiała spot­
kać się z porażką. Każdy czło. 
nek AZWM „Życie" czy ZNMS ' 
rozumie dobrze, że droga ku u- i 
gruntowaniu władzy Polski Lu 
dowej prowadzi tylko przez 
zjednoczenie całego obozu poi 
skiej demokracji.

Czego dowodzi zawarta urno 
wa? Kolega Jan Edward Strze­
lecki, przewodniczący KW 
ZNMS uważa, że potrafi ona 
wytworzyć „pełniejsze wzajem 
ne zaufanie, ułatwi rozstrzyga­
nie sporów, wskaże drogę do 
zmniejszenia TÓżnic”. Podob­
nie myśli przewodniczący ZG 
AZWM „Życie", kol. Zenon 
Wróblewski: „(Umowa) ... jest 
nowym etapem we współpracy 
dlatego, że ustala stare formy 
organizacyjne daleko głębiej 
sięgające niż to się, zwykle 
rozumie przez słowo „współ­
praca".

Umowa przede wszystkim je 
dnak przyczyni się do wycho­
wania młodej awangardy w du 
chu jednolitofronto- 
w o ś c i. Centralizacja mło­
dych sił Młodej Demokracji 
Polskiej stanie się najlepszą rę 
kojmią utrwalenia Władzy Lu­
dowej.

I to jest bodaj jej najwięk­
sze znaczenie.

Czytamy w umowie, że mło 
dzież akademicka winna wziąć 
jak najaktywniejszy udział w

rodowych i antydemokratycz- ktyka pozbawiona jasnych i1 tern.

o zwycięstwie".
Dzisiaj znajdujemy się w 

przededniu zespolenia młodych 
sił demokratycznych na grun­
cie lubelskich uniwersytetów. i 
Nasze bratnie organizacje zdo j 
bywają sobie coraz większe 
zaufanie, o czym świadczy 
zwiększająca się ciągle liczba 
członków. Zawarta umowa w 
skali ogólnopolskiej a obecnie j 
na gruncie lubelskich uczelni 
wzmocni nie tylko nasze siły, 
ale i zapas wiedzy teoretycz­
nej. Umowa nie pozostanie na 
papierze, lecz w praktyce, w 
codziennym życiu wykaże naj­
lepiej, że wspólny front mło­
dych zacieśnia się coraz bar­
dziej. Front młodych serc i 
mózgów, front wspólnych idea 
łów, front walki o lepszy dzień 
jutrzejszy o pokój nad świa-

J-ki

, Trębaczów otrzyma! 
światło elektryczne

Elektry iikucju powiatu lubartow­
skiego postępuje szybkimi krokami. 
W roku bieżącym światło elektryczne 
otrzymało szereg wsi, leżących w pię. 
clu gminach. Ostatnio zostało uru- 
cliom'one połączenie Łęczna — Tręba­
czów. Prace prowadzone są nad in­
stalowaniem Unii do Lublina. Przewi­
duje się, że w roku 1948 już 60°/» wsi 
w powiecie lubartowskim będzie zele­
ktryfikowanych.

Przebudowa pawilonu 
w szpitalu zakaźnym

W szpitalu zakaźnym w Lubartowie 
przebudowany został całkowicie jeden 
z pawilonów, kosztem 560 tys. zł. Pa­
wilon ten, składający się z 4 sal zo­
stał ostatnio 
dzle w nim 
chorych.

oddany do użytku. Bę- 
moglo się pomieścić 60

—o—
IKrninili

co w herbie mielskim
Krasnystaw jest starym mia 

stem pamiętającym zamierzch­
łe czasy. Początki jego sięgają 
jeszcze okresu w którym pa­
nowali Piastowie. Sama nazwa 
oznacza — piękny staw. Były 
tu kiedyś piękne stawy, co 
zresztą można jeszcze zobaczyć 
na obrazach przedstawiających 
Krasnystaw jakim był on w 
XVII wieku. Miasto na wzgó­
rzu wokół oblane wodą, a na 
niej łodzie rybackie i żaglowe. 
Na znak wielkiej ilości Tyb w 
herbie miasta widnieją rów­
nież dwie ryby. Wprawdzie sta 
wy są i dzisiaj choć niewiel­
kie, ale ryb zostało tyle, co w 
herbie miejskim.

— Dawniej miasto nazywało 
się SzCzećhaw — opowiadają 
mieszkańcy historię swojego 

■grodu. — Nową nazwę nadała 
Zofia księżna ruska trzecia żo­
na Władysława Jagiełły. Do­
jeżdżając do miasta zobaczyła 
ona wylew Wieprza tak znacz 
ny tego roku, że łąki znajdują 
ce się wokół grodu pokrywała 
na ogromnej przestrzeni woda. 
Patrząc na piękny widok jaki 
przedstawiało miasto i szeroko 
rozlane wody rzeki, królowa bę

dąca pochodzenia ruskiego, a 
więc nie znająca dobrze języka 
polskiego powiedziała — Kra­
sny staw. Stąd więc wzięła się 
zmieniona nazwa miasta, która 
ma obce brzmienie.

Gdzie będziecie spać
Mieszkańcy Krasnegostawu 

widząc przybysza z innej miej 
scowości pytają na wstępie — 
gdzie będziecie spać?—Pytanie 
nie jest tak błahe jakby się na 
pozór wydawało. Znajdujący 
się w mieście pTzed wojną jedy 
ny hotel „Polonia" został w cza 
sie działań wojen, spalony. Z 
tego więc powodu sprawa no­
clegów staje się najpilniejszą i 
najważniejszą ze spraw dla 
przyjeżdżających których jest 
sporo, bo miasteczko choć nie 
wielkie jest dość ruchliwe i 
wiele osób doń przyjeżdża. 
Właściwie nie jest tak tragicz 
nie z tym noclegiem. W mieś­
cie są 4 pokoje gościnne. Je­
den urządzony przez Zarząd 
Miejski, ale naturalnie tylko 
dla urzędników, którzy przy­
jeżdżają na lustracje lub osób 
przyjeżdżających do Zarządu

Miejskiego. Dwa pokoje goś­
cinne ma starostwo, ale prze­
znaczenie ich ma podobny 
cel, tak samo zresztą jak i po 
kój gościnny Zw. Sam. Chłop­
skiej. Te cztery pokoje możeby 
i wystarczyły, gdyby przyjmo 
wano wszystkich przyjezd­
nych, ale niestety tak nie jest 
więc sprawa hotelu lub bodaj 
domu noclegowego jest pilna. 
Rozwiązanie tej sprawy nie na 
stręczałoby większych trudnoś 
ci, gdyby ojcowie miasta wy­
kazali trochę inicjatywy, (i)

Komasacja spółdzielni 
w powiecie

W powiecie kraśnickim istnieje 112 
spółdzielni. Ostatnio dało się tu zau* 
ważyć dążenie do łączenia drobnych 
spółdzielni gminnych w duże Gminne 
Spółdzielnie Sam. Chłopskiej. Nie­
dawno połączyły się, spółdzielnia w 
Annopolu ze spółdzielnią w Siecie­
chowie, tworząc jedną Gminną Spół­
dzielnię Sam, Chłopskiej. W projek­
cie jest połączenie spółdzielni powia­
towych w Kraśniku, Rolniczo-Handlo­
wej 1 Samopomocy Chłopskiej.

ł
Jedno kino to za mało

Życie kulturalne Kraśnika ogniskuje 
się wokół jedynego w mieście kina, 
które w dodatku otrzymje z dyrekcji 
z Lublina niezbyt dobre filmy. Działa 
jący w ub. r. na terenie Kraśnika arna 
torskl teatr im. Frenkla obecnie za­
marł. Być może ożywi się on w okre­
sie zimowym, tym nie mniej przyda­
łoby się, aby do Kraśnika zawitała od 
czasu do czasu jakaś grupa objaz­
dowa.

„Walka Młodych" 
przynosi w każdym numerze najciekawsze, najbardziej 
aktualne wiadomości z życia młodzieży.

Bogate działy: sportu, rozrywek umysłowych cieka­
wostki z kraju i zagranicy.

„Reportaż spod szubienicy" J. Fucika.
Czytajcie i prenumerujcie „Walkę Młodych".
Do nabycia w każdym kiosku, administracja Warsza­

wa, Smolna 13.

Nasze serca wypełnia jakimś 
nieznanym uczuciem urocza leś 
na cisza. Każde głośniej wypo­
wiedziane słowo rozlega się 
echem. Oczy nasycają się bar­
wami jesiennych liści. Dokoła 
tylko czerwień i złoto. Gdzie­
niegdzie przebija się zielona jak 
ruta sosna, pięknie wyglądają 
brzózki o białych korach i przy­
długich zwisa jących ku ziemi bia­
łych gałęziach. Las przecinają 
wartkie ruczaje o przezroczys­
tej słodkawej wodzie. Skracamy 
sobie drogę opowiadaniem dow­
cipów i przygód.

Wycieczce dziennikarzy towa­
rzyszy chłop z Łysakowa gmi­
ny Zaklików, pow. kraśnickiego, 
były partyzant Witek Stanisław 
pseudo „Bolszewik*. Przydomek 
swój otrzymał z racji nieporo­
zumień ze swoim sąsiadem, też 
b. partyzantem- W oddziale na­
zwano więc Witka Stanisława 
„Bolszewikiem*  r a jego sąsiada 
„Hrabią*.

_ Bośmy się nie lubili —

Z tajemnic lasów lipskich
mówi „Bolszewik*, pomimo, że 
razem służyliśmy w jednym od­
dziale partyzanckim.

— Idzie więc na czele naszej 
grupy, w wysokich butach gu­
mowych, niski, nieogolony, o sza 
rych żywo biegających oczach- 
Raz po raz zapala papierosa z 
„samosiejki*. Pali i opowiada.

— Niedaleko stąd leży. wieś 
Bania. Małe osiedle z leśniczów­
ką na ustroniu. Pod tą wioską 
przeżyłem swój pierwszy bojo­
wy chrzest.

Nie słyszeliśmy dotąd o boju 
stoczonym pod Banią, toteż z 
ciekawością wypytujemy o 
szczegóły tej walki.

— Było to na początku 1942 r. 
Przypadkowo znalazłem się w 
grupie rosyjskiej partyzantki-

W grupie tej było też k ku Po­
laków. Pojechałem koniem do 
lasu po drzewo i spotkałem Ro­
sjan. Grupa była nieduża. Skła­
dała się zaledwie z 15, a może 
20 osób. Mieli jednego „Dech- 
tiarowa*, karabin maszynowy, 
automaty, granaty, pistolety i 
karabiny. Grupą dowodził przy­
stojny i sympatyczny, o śniadej 
twarzy i kruczej kędzierzawej 
czuprynie mężczyzna. Grupa 
często zjawiała się w tutejszych 
majątkach i wkrótce dowódca 
jej zdobył sobie sympatie u 
miejscowej dziedziczki za to, że 
bardzo pięknie grał na fortepia­
nie.

Ale wróćmy do rzeczy- Otóż 
w godzinę później po moim spo­
tkaniu się z grupą okazało się, 
że wieś została otoczona przez

I żandarmerię niemiecką. Na po­
czątku 1942 roku Niemcy je- 

i szcze mieli dostęp do lasu, więc 
udało im się to.

Wieczór zapadał mglisty, 
przejmujący chłodem. Jeśli szę 
nie mylę był wtedy marzec! 
Trzeba było przyjąć bój i prze­
bić się przez pierścień wroga- 
O świcie ze wszystkich stron na 
bunkry i szałasy partyzantów 
posypały się strzały. Przy­
czaiłem się w jednym z bun­
krów. Bój trwał krótko. Skon­
centrowanym ogniem grupa 
przerzoała otaczający ją pier­
ścień i odeszła w głąb lasu.

W walce padł dowódca i mło­
da Rosjanka. Prawdopodobnie 
była ona u nich sanitariuszką. 
Nasz rozmówca zamilkł i zamy­
ślił się. Po chwili jakby się

ocknął z zadumy i mówił dalej-
Ale nie mogę sobie — mówił 

z wyrazem troski „Bolszewik* 
— nie mogę sobie przypomnieć 
jak ten ich dowódca się nazy- 
wał.-To przecież było tuk daw­
no i bardzo krótko go znałem. 
Pamiętam jak wołali na siebie, 
to Wańka, to Griszka, a na ko­
bietę — Katia*. Grupa, pono­
sząc straty wycofała się, ja wy­
szedłem bez szwanku z boju i 
wróciłem do wsi- No, a po tym 
jak wiecie znalazłem się w 
polskiej partyzantce w oddzielę 
Bartosza Głowackiego — zakoń­
czył swoje opowiadanie „Bol­
szewik*.

Nie czując zmęczenia podcho* 
dziliśmy tymczasem do wsi Ko­
chany, do której pozostawało 
nam już tylko pół kilometra 
drogi.

W lesie lipskim nie tylko wal­
czyli Polacy, w lesie tym bili 
się i ginęli „za naszą i waszą 
wolność1 — Rosjanie.

Wł- G-ski.
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Walny zjazd Zw. SChł. w Radzyniu
Komasacja spółdzielni gminnych, elektryfikacja wsi

W. dniu 9 b. m. odbył się w 
Radzyniu walny zjazd powiało 
wy Zw. Sam. Chłopskiej. Na 
zjazd przybyli z Zarządu Woje 
wódzkiego, ob. Zborowski OTaz 
Kret. Obecni byli na nim przed 
stawiciele Zw. Sam. Chłopskiej 
z terenu całego powiatu w licz 
bie 56 osób.

Dwa zasadnicze referaty, go­
spodarczo - polityczny oraz o 
celach i zadaniach Zw. Sam. 
Chłopskiej wygłosił ob. Zboro 
wski. Prelegent podkreślił ro­
tę jaką Związek Sam. Chłop­
skiej powinien odegrać na wsi 
polskiej oraz wytknął dotych­
czasowe będy.

Po referatach wywiązała się 
ożywiona dyskusja. Poszczegół 
ni delegaci poruszyli szereg 
kwestii, wiążących się z ży­
ciem wsi, wykazując przy tym 
dużą znajomość problemów.

I tak poruszono sprawę res2 
tówek, będących pod opieką 
Związku, a niedostatecznie do 
tychczas uporządkowanych. 
Zwrócono uwagę na sprawę e- 
lektryfikacjl wsi, zaznaczając 
przy tym, że na tym polu Zwią 
zek musi odegrać zasadniczą 
rolę.

Dużo czasu poświęcili zebra 
ni sprawom wychowania mło­
dzieży wiejskiej. Chodziło o 
rozrastające się z każdym 
dniem szeregi PRW oraz o po 
szczególne związki młodzieżo­
we działa jące na terenie wie i 
skirn.

Hrubieszów
Tartak w Dołhobyczo­
wie rozwija się coraz 
lepiej

Powiat hrublessowskl jest powia­
tem wybitnie rołnlesym. Zakładów 
przemysłowych jest tn stosunkowo nie 
wiele. Najpoważniejsze z nich to cu­
krownia w Strzyżowie, oraz tartaki 
w Listkach' i w Dołchobyczu. Ten os­
tatni tartak został odbudowany przez 
Iw. Sam. Chłopskiej i rusrył dopiero 
we wneAnhi. Obecnie tartak ma coraz 
więcej zamówień 1 rozwój jego jest 
Już zapewniony. W powiecie istnieje 
również prywatna terpentynlarnia w 
lasach strzeleckich. Terpentynlarnia ta 
zaopatruje prawie cały obszar woj. 
lubelskiego.

Rezultaty dyskusji zostały 
skonkretyzowane w wysunię­
tych wnioskach, które będą po 
ruszone przez delegatów ra- 
dzyńskich na ogólnokrajowym 
walnym zjeździe.

Jako pierwszy z tych wnios 
ków omówiona została sprawa 
łączenia poszczególnych spół­
dzielni w większe jednostki 
gminne. Wniosek ten został 
uchwalony jednogłośnie, przy 
czym zebrani podkreślali spe­
cjalną jego wagę dla życia go 
spodarczego naszych wsi.

Drugi wniosek uchwalony 
również jednogłośnie dotyczył 
spraw elektryfikacji.

w Siedlcach
Krajowa Spółdzielnia Spo­

żywców Kolejarzy w Siedlcach 
rozwija się pomyślnie. Wy­
starczy tylko przypomnieć, że 
1. IV. br. posiadała ona zaled­
wie 4 sklepy na terenie miasta, 
a dziś ma ich już 10 i własną 
mechaniczną piekarnię o zdol­
ności wypieku 5—6 ton dzien­
nie. Spółdzielnia zakupha przy 
Piłsudskiego 25, budynek, w 
którym uruchomiła sklep tek­
stylny, cieszący się wielkim po 
wodzeniem i popularnością 
wśród społeczeństwa siedlec­
kiego. Przewija się przez niego 
około 800 ludzi dziennie. Przy­
znać trzeba że fachowa i u- 
przejma obsługa w sklepach, 
wzorowa czystość (przeprowa-

Zw. pracowników spółdzielczych 
zapowiada energiczną działalność
W ostatnich dniach w Domu 

Spółdzielczym w Siedlcach od­
było się walne zgromadzenie 
Zw. Pracowników spółdziel­
czych, na którym poruszono ca 
ły szereg aktualnych spraw.
' Wszyscy zebTani jednogłoś­
nie wypowiedzieli się za oży­
wieniem działalności Związku. 
W tym dclu uchwalono 1 urucho 
mienie świetlicy biblioteki i

Trzeci wniosek dotyczył wresz­
cie szkolnictwa na wsi, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
lokali szkolnych i ich zaopa­
trzenia na zimę.

Po dyskusji odbyły się wybo 
ry nowego zarządu. Weszli do 
niego ob. Pawlica Bolesław, ja 
ko prezes; Paszkowski Wa­
cław, jako wiceprezes; Bory- 
siewicz Józef, jako sekretarz; 
Boratyński St, zastępca sekre 
tarza; członkowie: Zarychta 
Henryk, Czurak Walerian i 
Pachała Lucjan; zastępcy człon 
ków= Teleon Piotr oraz Szklarz 
Józef. Na delegata na walny 
zjazd wybrano ob. Pawlicę.

dzono całkowity remont oprócz 
sklepu przy ul. Sienkiewicza, 
gdzie właśnie obecnie jest on 
przeprowadzany) oraz ceny ar­
tykułów niższe o kilka procent 
niż gdzie indziej ściągają klien 
telę.

O rozwoju spółdzielni świad 
czy również wzrost obrotów 
W styczniu br. spółdzielnia 
miała 1.800.000 zł obrotu mie­
sięcznego, a już w październi­
ku obrót powiększył się do 12 
mil. zł. Spółdzielnia planuje 
otwarcie w najbliższym czasie 
jeszcze jednego sklepu branży 
rybnej, zaopatrzonego w chłód 
nię oraz wytwórni wód gazo­
wych i rozlewni piwa.

czytelni do czego zobpyiązano 
nowy Zarząd z prczesŚfn Spół­
dzielni Budowlanej ob. Seme- 
niukiem Adamem na czele. — 
Pierwszym, etapem pracy pod­
jętym przez nowy Zarząd będą 
starania o utworzenie Gimna­
zjum dla pracujących w godzi­
nach wieczornych oraz cykl re 
feratów w świetlicy na tematy 
spółdzielcze.

Zawiadomienie
Komitet Dzielnicowy Śród­

mieście PPR zawiadamia, że w 
dniu 12. XI. 47 r. o godzinie 17 
w sald Komitetu Wojewódzkiego 
PPR odbędzie się Konferencja 
Sekretarzy Kół Dzielnicy Śród­
mieście.

Każdy sekretarz obowiązany 
przygotować krótkie sprawoz­
danie z działalności Koła, tj. li­
czebność ścisła członków w Ko­
le, przyrost w miesiącu ostat­
nim, liczba dziesiętników i naz-

Odprawa sekretarzy gminnych
W niedzielę bm. odbyła się w Ko­

mitecie Powiatowym PPR odprawa se­
kretarzy gminnych powiatu krrwny- 
stawskiego. Na odprawę przyjechali 
wszyscy sekretarze gminni. Omawiane

94 railioni zł. kredytów 
dla Lubelszczyzny 

Nawozy sztuczne za gotówkę
Woj. lubelskie otrzymało za 

pośrednictwem Banku Gospo­
darstwa Spółdzielczego 40 mil. 
zk kredytu na zakup nawozów 
sztucznych. W najbliższym cza 
sie przyznany zostanie kredyt 
w wysokości 18 mil. zł. a w 
pierwszym kwartale przyszłe­
go roku Lubelszyzna otrzyma 
dalszych 36 mil. zł. Ogółem 
kredyty na nawozy sztuczne o-
bejmą kwotę 94 mil. zł., któ-

Ponad 50 tys. drobiu hoduje sie 
w nowootwartych tuczarniach 
w Zamościu i Lublinie
W Lublinie i Zamościu zosta 

ły uruchomione w ub. miesią­
cu tuczarnie, w których tuczy 
się 50 tys. gęsi.

Tuczarnię w Zamościu pro­
wadzi spółdzielnia Zbytu Pro­
duktów Zwierzęcych, w Lubli 
nie zaś „Społem".

W tuczami lubelskiej tuczy 

wiska, kolportaż pism ,a w szcz* 
gólnośoi „Trybuny Wolności".

Na konferencję obowiązkow y 
winni się stawić sekretarze Kc- 
ła osobiście, oraz sekretarze K - 
mitetów Fabrycznych i członk - 
wie Komitetu Dzielnicowego.

Sprałwty bardzo ważne. Obe^ 
pość obowiązkowa.

Wejście za zawiadomieńiam
Komitet Dzielnicy 

Śródmieście

byb sprawy organizacyjne, a sekre­
tarz powiatowy dał ocenę sytuacji po 
litycznej w kraju i za granicę. Se­
kretarze gminni żywo zabierali głos 
w dyskusji nad referatem.

re zostaną rozprowadzone 
przez BGS pomiędzy spółdziel 
nie rolniczo - handlowe i spół 
dzielnie Sam. Chłopskiej.

Obecnie została zniesiona fot 
ma transakcji wiązanych przy 
zakupie nawozów sztucznych, 
t. zn. rolnicy będą mogli naby 
wać nawozy za gotówkę, a nie 
jak dotychczas w drodze wy­
miany za zboże. (i)

[się oprócz gęsi też kilkanaści' 
I tysięcy innego ptactwa (kac?
ki, kury, indyczki).

Większość tuczonego drobiu, 
bo aż 3/4 przeznaczona jest na 
eksport. Tuczenie każdej sztu­
ki trwa mniej więcej trzy ty­
godnie, po czym zostaje cna za­
bita i umieszczona w chłodni.

Poniżej rorpoarjmamy cyk! arty­
kułów znanego polskiego psychia­
try, prof. dr. Ossendowskiego, na 
temat wpływu alkoholu na orga- 
niam człowieka.

Artykuły o ałkohohi i jego wpły­
wie na organizm ukazywać się bę­
dą w naszej gaoecie co kilka dni. 
(Red.). > .
Istotnym składnikiem wszy­

stkich napojów wyskokowych 
jest alkohol. Alkohol powstaje 
jako produkt fermentacji wszęl 
kich soków owocowych i in­
nych cieczy zawierających cu­
kier. Fermentację powodują 
drobne grzybki zwane grzyb­
kami drożdżowymi. Komórka 
drożdżowa wydziela swoistą 
substancję chemiczną, zymazę, 
która posiada własności rozkła 
dania cukru gronowego, zawar 
Lego w soku owocowym, roz- 
czepiając go na dwie drobiny 
alkoholu i dwie drobiny dwu­
tlenku węgla. Alkohol pozasta- 
je w cieczy a dwutlenek wę­
gla wychodzi z niej w postaci 
baniek, tworząc na powierzeń 
ni płynów fermentujących pia­
nę. Soki fermentowane mogą 
zawierać ,15 ‘— 16% alkoholu, 
gdyż w' miarę przybywania al­
koholu grzybki drożdżowe zo- 

ałkohpł zabite., : .

JPfof. <ff 41 Osseodottflif

Wpływ alkoholu 
na zdlrawie fizyczne człowieka

W ten sposób produkuje się 
wina gronowe z winogron, któ 
re zawierają 9 do 12% alkoho­
lu, wina owocowe z owoców 
i jagód o mocy 3 do 10% alko­
holu.

Piwo wyrabia się najczęściej 
z jęczmienia. Zawiera ono prze 
ciętnie 4% alkoholu. Wódkę 
wyrabia się z owoców ,różnych 
zbóż, a najczęściej z ziemnia­
ków i żyta. Wódka zawiera od 
40 — 45% alkoholu. Płyn o ta 
kiej wysokiej zawartości alko 
holu nie może być wyproduko 
wany drogą fermentacji, gdyż 
jak wspomnieliśmy czynnik fer 
męntacji — drożdże giną w pły 
nie zawierający ponad 15% al 
koholu. To też w tym wypad­
ku 'dokonuje się destylacji. 
Płyn taki ogrzewa się do 85 
stopni, czyli do punktu wrze­
nia alkoholu etylowego, który 
przemienia się w parę, a następ 
nie skrapla się w osobnym ną

czyniu. W ten sposób uzyskuje 
się tak zw. spirytus, który jed 
nak zawsze zawiera pewien 
procent wody. Wszystkie fer­
mentowane napoje zawierają 
w sobie alkohol jedne w wiek 
szej, drugie w mniejszej iloś­
ci, ale jest to ten sam alkohol 
o tej samej właściwości.

Poza napojami wyskokowy­
mi, alkohol znajduje się także 
w Chlebie, gdyż w cieście na- 
czynianym na chleb odbywa 
się fermentacja alkoholu, dzię 
ki czemu bezwodnik węglowy 
spulchnia ciasto. AlkohoJ po­
wstaje w cieście podczas pie­
czenia chleba. ulatnia się jed­
nak do tego stopnia, iż w jed 
nym kg. chleba, świeżo upie­
czonego, . pozostaje 0,004% al­
koholu, czyli w godnym kg chle 
ba mamy 1/20 część tęj ilości 
alkohoil^jaka jest w kieliszku 
wódk-L

Głównymi substancjami od­
żywczymi wprowadzonymi do 
ustroju, które zawierają pokar 
my są białka, węglowodany 1 
tłuszcze, poza niektórymi Związ­
kami mineralnymi, chemicznymi 
i witaminami. Składniki te do­
stawszy się do przewodu pokar­
mowego mają dla ustroiju czło­
wieka znads&nie dwojakie: albo 
służą dla odnowy tkanek, któ­
re zużywają się przy czynnoś­
ciach fizjologicznych, albo też 
dostarczają ustrojowi energii 
chemicznej, która się w nim 
przeobraża w energię kinetycz 
ną i wyzwala się głównie w po 
stacj ciepła oraz pracy mecha 
nicznej.

< f

! Miarą wartości substancji 
odżywczych, skąd powstaje e- 
nergia kinetyczna jest ilość cie 
pła jaka produkuję sjg przy 
ich spalaniu.
Jednostka dl-a cienia iloś 

ci ciepła jest t. zw. kaloria, czy 
li taka ilość ciepła, jaka podno 
si temperaturę 1-go litra che­
micznie czystej wody o jeden 
stopień Celcjusza. Otóż war­
tość kaloryczna podług obli­
czeń Rubnera- 1 grama białka 
równa się 4.1 kalor., 1 grama 
tłuszczu 9.3 kalor., jednego gra 
ma węglowodanów 4.1 kalor.

Okazuje się, że alkohol wpro 
wadzony do ustroju ulega rów 
nież spaleniu, a zawartość kalo 
ryczna 1-go grama alkoholu 
wynosi 7.1 kalor. To też alko­
hol może być źródłem ciepła w 
ustroju a pozornie wydawać 
się może, że można go zaliczyć 
do substancji odżywczych. Jed 
nak tu zachodzi ta różnica, że 
alkohol w większych dawkach 
używany, jest trucizną, czyli ja 

i dem dla ustroju gdyż działa 
na ustrój szkodliwie. Stąd wła 
sności odżywcze alkoholu upa 
dają.

Nawet pewna wartość odży 
wcza ciężkiego piwa niemiec­
kiego, co zniewoliło niektó­
rych nazywać takie piwo 
„płynnym Chlebem", powstaje 
nie alkoholu, ecz z innych 
składników tego piwa, jak cu­
kier słodowy, białko/ dekstry 
my itp.
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Straszliwa
na ul. Lubartowskiej

i? u samochodowa Kronika Milicyjna

?OGOTOWIE RATUNKOWE: 
tel. 22.73

'TPA2 POŻARNA, 
tel. 11-11

KOMENDA MIASTA M. O.: 
teł. 23-83

Radiowy Festiwal
Muzyki Słowiańskiej

Środa 12. XI. 47 r.

16.20 Audycja muzyczna Sp. Wyd. 
„Czytelnik". Udział biorą: zespół in­
strumentalny Pol. Radia, chór Pol. 
Radia i soliści: R. Zambrzycka i To­
masz Dąbrowski — tenor. 17.30 Kon­
cert publiczny z sali Min. Bezpieczeń­
stwa Publicznego. W porgraimie reci­
tal chopinowski w wyk. radzieckiego 
pianisty. 19.15 Bułgarska muzyka sym 
foniczna w wyk. ork. Pol. Radia pod 
dyr. prof. Saszy Popowa dyrygenta 
Filharmonia Narodowej w Sofii. 21.55 
Koncert pieśni radzieckiej. 23.20 Mu­
zyka polska w wyk. ark. P. R. pod 
dyr. Am. Rezlera i solistki Lidii Skow 
'•on — sopran.

W dniu 10 listopada br. o g. 
18.50 w odległości 500 metrów 
id punktu kontrolnego znajdu­
jącego się na ul. Lubartowskiej 
zdarzył się śmiertelny wypadek 
samochodowy.

Mały samochód ciężarowy 
nr. 32358 zjechał naglę z drogi i 
stoczył się z wysokości 4-ro me­
trowego nasypu. Wiezione na sa 
mochodzie a spadające później 
ęiężkie stalowe walce młyńskie, 
spowodowały śmierć oraz cięż­
kie poranienie pasażerów. Za­
bity na miejscu zastał Bartkie­
wicz Bronisław mieszkaniec Lu­
bartowa, a trzej inni, mianowi­
cie: St. Purc, A. Stępiński, oraz 
Unkiewicz Cezary jako ranni,

przewiezieni zostali na kuracje 
do szpitala.

Jak się później okazało, winę 
za wypadek ponosi, kierowca 
wozu i jego właściciel Cezary 
Unkiewicz, który zbyt mocno 
obciążył samochód nieprzysto­
sowany do przewożenia tego ro-

dzaju j takiej wysokości ładun­
ku.

Samochód mający podwozie 
małego „Willysa", został nieod 
powiednio przebudowany i pra­
wdopodobnie wskutek przecią­
żania wozu hamulce jego uległy 
szybkiemu zużyciu. Komisja 
techniczna, która po wypadku 
badała później wóz, stwierdziła 
właśnie brak tych hamulców-

i STARUSZKA 
POD SAMOCHODEM

Dokąd
dziś idziemy

KINA
APOLLO: Admirał Nachimow,

BAŁTYK: Pepita Uimenez. 

RIALTO: Draga do nieba.
Poci, w dni powsz. godz. ij, 17,
Poci, w niedziele 1 święta: godz. 1$, 

ij» >7» ’9.

»9

TEATR MIEJSKI
O godz. 19.30 — Człowiek, któ­
ry szukał śmierci.

Krasnystaw
Publiczny odczyt 
o sytuacji politycznej ’

W niedzielę 9 hm. odbył się w sali j 
Rady Powiatowej publiczny odczyt. ! 
wygłoszony przez tow. Orłowskiego 
« Woj. Komitetu PPR w Lublinie na 
temat sytuacji międzynarodowej. Od­
czyt wywołał ogromne zainteresowa­
nie wśród licznie zebranej pubłiczno- 
ści.

Nachalność przyczyną 
kalectwa

Mieszkanka Krasnegosławu Rozalia 
Sidor, w ubiegły piątek jechała wie­
czornym pociągiem z Zamościa do Lu­
blina. Przy dojeżdżaniu do Rejowca, 
ludzie oczekujący na pociąg nie zwa­
żając, Iż wagony były jeszcze w ru­
chu, poczęli wskakiwać na stopnie, 
otwierać drzwi i wpychać się na gwałt 
do wnętrza wagonowego.

Sidor, która stała tuż koło drzwi zo­
stała przez nieznaną kobietę podczas 
„zdobywania*4 miejsca wypchnięta na 
zewnątrz 1 strącona pod wagon. To­
czące się koła obcięły jej nogę. Nie­
szczęśliwą przewieziono do Lublina, 
gdzie obecnie znajduje się na oddziale 
chirurgicznym szpitala Sióstr Szary­
tek.

TEATR MUZYCZNY
im. Żołnierza Polskiego

.Wesoła Wdówka" operetka Le- 
hara w trzech aktach.

TABEU WYGRANYCH 51 LOTERII
4•tydzień cicignienśa Hi-ciej klasy

Wygrane po 190.000 zl 18455 18577
Wygrane

32744 33207
Wygrane

4679 12815

po 30.090 zł 862 4093 
59662 02088 09128 84564
po 10.000 zł 1984 4456
13020 13532 14198 20432

25192 41107 41753 42074 48373
49552 50250 53604 62190 79840

Wygrane po 5.000 z! 4810 5500
8554 12830 15627 16813 18481 19352
23719 26564 27632 27723 33540
34956 35752 41678 43069 46792
52671 52938 53519 54481 54854
58570 60877 61332 62193 62998
64869 70653 71131 T4277 74813 75410
78593 79199

71
96
44
84
60

201 58
85 105
602 53
122 43

Wiezienie za próbę unekuostwa

Kierowcy jak iwykle uważają siebie 
za niepodzielnych panów jwlnł. Do 
aureoli Ich chwały można obecnie do 
rzucić jeszcze jeden wypadek. Ta­
deusz Grzcszuk szofer, zamieszkały 
w Lublinie przy ul. Radziwiłłow- 
skiej 9, najechał samochodem 78-let- 
nią staruszkę, Walerię Chodowską. Po 
szkodowann, która uległa złamaniu 

L obojczyka została przewieziony na 
kurację do domu (Lubartowska 12)

NIECNOTLIWY CNOTA
Na wokandzie Sądu Okręgo 

wego znalazł się w dniu wczo­
rajszym cały szereg spraw pTZe 
ciw różnym handlarzom któ­
rzy próbowali obejść zarządze­
nia i przepisy, a gdy zostali za 
to zatrzymani chcieli przeku­
pić funkcjonariuszy MO. Tym­
czasem zamiast wykręcić się 
od odpowiedzialności zostali 
jeszcze dodatkowo ukarani.

I tak Jurak Wiktoria, właści 
cielka sklepu spożywczego za­
rabiała całkiem nieźle „na 
boczku", sprzedając nielegal­
nie wódkę. Miała jednak pe­
cha, gdyż pewnego dnia zjawił 
się u niej milicjant i „nakrył" 
cały handelek. Jurakowa chcąc 
się „ratować" zaproponowała 
milicjantowi 1000 zł. „okupu".

„Niewyrozumiały" milicjant 
nie tylko pieniędzy nie przy­
jął. ale jeszcze złożył donie­

sienie na Jurakową. Pomysło­
wa kupcowa stanęła przed Są-

dem, który w wyniku rozpra­
wy skazał ją na 6 miesięcy wię 
ziemia, zawieszając karę na 
dwa lata.

♦ ♦ *
Jerzy Szadowskj pozazdro­

ścił widocznie wielkich zarob­
ków aptekarzom i zapragnął z 
nimi konkurować. Szadowski 
prowadził intratny handel le­
kami na placu targowym. Klien 
ci jego widocznie nie byli jed­
nak zadowoleni z jego towaru, 
gdyż zwrócili się do funkcjo, 
nariusza MO, by zlikwidował 
tę „chodzącą" a szkodliwą dla 
zdrowia ludzkiego „aptekę".

Szadowski zaproponował mi 
licjantowi, by mu nie psuł in­
teresu, a on w zamian za to da 
mu „na wódkę". Milicjant za- j fcfii, trzy paPy skórzanych rę- 
miast zgodzić się na tę zachę- | Wawiezefc. O kradzież tę właśnie po- 
cającą propozycję zaprowedził J dejnewa J. Zawadzkiego. Toczące się 
Szadowskiego na posterunek. , dochodzenie wyjaśni tą tajemnicę.

Nie zawsze nazwisko mówi o do- 
datnich walorach danego osobnika. 
Potwierdzeniem tej reguły jest wypa­
dek, jaki zaistniał parę dnj temu na 
dworcu lubelskim. Lotny patrol kole­
jowego posterunku M, O. zauważył na 
terenie stacji, awanturującego się 
osobnika. Po zatrzymaniu go okazała 
się, iż jest to Cnota Edward, miesz. 
koniec Bartoszówki. Po zapłaceniu 
mandatu karnego został on zwolnione.

PANTOFLARZ
Jan Zawadzki z uljcy Grodzkiej 

upodobał sobie bardzo wyroby skórza 
ne. W konsekwencji tego Kaliński 
Rron!sław (Czartoryskiego 12) zgłosi] 
zameldowanie, iż 7-go listopada br, 
skradziono mu sześć par rannych pan­
tofli, o—z trzy pary skórzanych rę-

Sąd skazał Śladowskiego na 6 
miesięcy więzienia.

Wezwani
Wszystkie osoby i firmy, które 

względnie w którymś z Oddziału 
w Warszawie S. A. do inkasa weksle 
1945 r., a weksli tych dotychczas nie odebrały, wzywa się do' 
niezwłocznego zgłoszenia się w Banku i odbioru tych weksli, 
przy czym Bank Handlowy w Warszawie Spółka Akcyjna 
zaznacza że nie będzie dokonywał żadnych czynności 
mających na celu zachowanie praw z tych weksli 
(naprzykład protest) ani nie będzie zajmował się ścią­
ganiem należności z tych weksli; weksle te nadal będą 
pozostawały w Banku do dyspozycji osób i firm, które je 
złożyły, na ich ryzyko1 oraz na ich koszt.

Bank Handlowy w Warszawie S. A. zastrzega też, że 
część weksli złożonych mu do inkasa przed dniem 9 maja 
1945 r. uległa zniszczeniu wskutek działań wojennych.

1969 G.

e
złożyły w Centrali 
Banku Handlowego 
przed dniem 9 maja

ŁADNY LOMBARD!
Chnałcwskl Stefan, mieszkaniec 

Krasnegosławu jeszcze w sierpniu 194f 
roku dał niejakiej Janinie Nieszolew- 
•Vej (Bernardyńska 11) w zastaw swo 
Ją piękną skórzaną teczkę. Ponieważ 
do tej pory, krasnystawianin nie może 
doprosić się o zwrot swej własności, 
złożył więc zameldowanie w komisa­
riacie M. O‘. o przywłaszczeniu

ELEKTROTECHNIK
Niejaki Rock Czesław, mieszkaniec 

ulicy Królewskiej upodobał sobie za­
wód elektrotechnika. Podczas występu 
wykręcania bezpieczników z cudzego 
licznika został zauważony przez 
K. Leszczyńskiego (Krak. Przedni. 58) 
t oddany w ręce M. O. Toczące się do­
chodzenie wyk a że niewątpliwie sto­
pień zawodowych kwalifikacji obiecu­
jącego młodziana.Przetarg

Wydział Kwat.-Bud., D. O. W. VII. (Lublin, ul. Szpitalna 
Nr. 12, telef. 39-84) ogłasza przetarg na następujące roboty:

Garnizon Lublin:
Budowa garaży drewnianych przy ul. Nowy Świat.
Rozbiórka baraków i postawienie baraku na kuchnię i ja­
dalnię przy ul. Wyścigowej Nr. 19.
Wykonanie bram do garaży, przy ul. Wronkowskiej Nr 3. 
Zainstalowanie wentylatorów w magazynach przy ulicy 
Wrotkowskiej Nr 9.

Garnizon Radom:
Remont dachu oraz

(bud. Nr. 9).
Przetarg odbędzie się

i do tego terminu należy

I.
1)
2)

„NICZYJ" TYTOŃ
Podczas kontroli pociągów, prze­

prowadzonej przez organy M. O. w 
dniu 8 listopada br. zakwestionowa­
no 145 kg tytoniu. Cenny ten materiał 
przewożony był w liściach oraz w 
formie przyjemnej i pachnącej kra­
janki. ,,Niczyj“ tytoń przekazano do 
U. A. M. P.

3)
4)

21 2 4026 45 7 53 136 284 358 438 535 
85 99 708 15 29 33 45 48 891 921 30 
5099 138 69 240 313 90 547 620 40 
58 61 702 830 60 88 906 6084
380 475 520 31 42 938 40 7031
225 64 82 360 419 502 15 64 91

87 815 25 30 95 8011 71 3
243 305 64 447 633 53 704 812 4 8 
66 91 9052 107 20 4 37 53 246 9 63
330 51 65 6 442 696 718 21 74 828 
10057 114 77 366 69 74 497 634 43

815 916 27 11028 9 34 147 220 37 57 
329 484 532 742 920 12044 109 89 204 
53 86 300 56 80 438 49 654 722 801 23
42 3 6 947 13056 190 289 458 71 99 
665 7 875 936 79 14003 56 209 30 321
56 463 509 656 92 729 51 8 825 93 
15059 97 188 342 90 590 602 992 7 
16034 62 113 21 372 481 543 659 72 8
83 4 730 82 96 828 38 965 84 17150
208 74 93 368 541 7 59 604 35 46 61 
85 6 771 88 93 828 39 986 18054 150
205 12 20 92 353 8 468 87 526 628 
44 59 807 70 910 37 42 19069 193 228
390 494 582 612 34 706 73 803 40
942 75 8 20167 200 04 69 408 517
68 642 703 60 808 84 926 21003 
104
657
169
643

II.
wykonanie stolarki w koszarach

NIEMIŁA KLIMCIA
Czesława Brzozowska zamieszkała 

przy ulicy Dolnej Panny Marii 24 
przed niedawnym czasem poznała 
miłe i hożę dziewczę, o wdzięcznym 
Imieniu Kl!mcia. Choć znajomość nie 
trwała długo, to jednak zakończyła 
się niecodziennie. Klimcia okrailła 
{*o prostu swoją znajomą zabierając 
ej garderobę o przedwojennej war 

tości 50 złotych j ulotniła się w nie. 
wiadomym kierunku

dnia 21 listopada b. r. godz. 10-ta 
składać oferty.

Do oferty powinien być dołączony odpis rejestru han­
dlowego i kwit wpłaconego wadium w wysokości l°/o 
rowanej sumy.

Wydział zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 
nieważnienia przetargu.

885
782
787
631

483 572 728 12342 13998 
661 718 17055 739 18614
291 725 21037 396 963
501 24305 26181 27936 

38278 904 33652

129 474
366 391

Wygrane po 2.000 zł 
1684 974 2930 3005 4227 
855 5616 6204 496 577 969 7362 
8438 531 9174 214 468 521 563 
10339 
14486 
19953 
22153 
28250 
34096 _______________
908 38977 39666 792 40102 324 371 
461 580 939 41069 42217 43091 553 
766 44527 45201 266 46324 391 48576 
922 49407 49805 50689 865 51370 441 
52382 445 826 53367 372 54085 200 626 
55793 56178 497 57302 879 58577
59363 60598 698 719 61426 418 793 
62446 704 910 999 63218 65613 66195 
357 619 822 915 67450 733 68371 857 
69255 345 677 71882 73502 726
74041 762 76258 860 ft517 78941
79046 79524 910 80601 81866 83102 
623 606 782 927 84507.

Wygrane po 500 zł z 
ciągnienia.

Wygrane po 500 zł Nr
134 298 412 60 80 545 652 66 95 728 
40 930 54 1034 50 84 93 160 2 73 354 
F4 91 408 31 63 659 77 761 839 40 958 
99 2105 20 61 334 73 408 96 601 52 3 
5 80 70^ 35 59 60 71 817 900 91 3047 
53 132 46 249 76 98 311 47 76 92 458 

0 535 99 625 39 66 732 46 91 814 9

ofe-

oraz

11042
16635
20259
23420
29094 755

242 590 684 35837 36645 37842

2-go dnia

Nr 29 63

73
47
13
80
78
71

1968
7 9 13 14 38 409 68 517 55 33
824 80 938 67 69 22021 32 63
78 242 47 344 51 484 547 51
860 66 962 23079 155 68 75 223

79 85 519 24 34 88 96 708 97 808 26
91 933 51 24090 140 68 218 52 360
452 531 627 32 62 703 823 69 25002 5
148 67 85 99 318 56 470 86 528 67 84
636 778 842 55 69 965 67 26100 13 32
37 98 227 377 94 638 92 745 936 43
27117 23 35 265 346 54 89 451 52 597
619 42 45 706 74 814 43 67 917 67
28076 147 68 272 76 349 78 479 504 63

.96 685 740 828 33 42 954 29031 126 67 
74 88 291
711 41 91
110 24 44
830 31169
90 839 32017 123 33 62 232 69 308 63
94 424 574 690 926 7 9 33042 60 139
42 282 355 747 74 34009 33 123 278
323 36 70 541 81 2 618 766 828 82 957
35193 345 440 60 566 662 700 4 5 53

385 472 99 551 602 70 80
815 30 903 57 90 30029 94
99 239 451 523 62 698 714
407 90 588 671 82 742 84

Dalszy, ciąg wygranych po 500 zł. podany, będzie jutro,

DROBNE OGŁOSZENIA

KUPNO — SPR7EDA2

CELOFAN bezbarwny (Fomotan) do 
nabycia w Centrali Tekstylnej Lublin, 
Krak. Przedm. 7. 1924 K

Walki Zbrojnej o Niepodległość i De­
mokrację, oraz kartę rejestracyjną 
wydaną przez RKU Zamość na nazwi­
sko Mulawa Antoni zam. Lubljn, Ftir- 
mańska 10 m. 11. 1970 G.

„PERFEKTA"
Księgowość Przebitkowa

Całkowita wyprzedaż pozostałych 
mebli po zniżonych cenach. Kozetki, 
szafy, kredensy i inne rzeczy. S-to 
Duska 22 — skład żelaza.

<
iII
| SAMOCHODY: 1 z motorem Diesla, 
i Ford trzytonowy oraz Dodge, sprze- 

dc.jc Spółdzielnia Rolniczo - Handło- 
1 wa, Lubin, ul Krak. Przedim. 68. 

19G1 G.
u

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cję szkolna. legitymacje Uczestników

UNIEWAŻNIAM zagubione zaświad­
czenie Nr, 2881 wydane przez Muro 
Odszik.odowań Wojennych w Lublinie 
na nazwisko Szawaryn Genowefa, 

1958 G.
UNIEWAŻNIAM zagułMoną Kennkar- 
tę -wydaną przez Zarząd Miejski w 
Radzyniu na nazwisko Grzejdak Jó­
zef, zam. wieś Pojazdów, gm. Biało­
brzegi, pow,. Łuków. 1971 G.
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re­
jestracyjną wydaną .pr®ez RKU Za­
mość na nazwisko Lpckigclorf Kazi­
mierz zam. Zagórnikis gm. Horodło,, 
Ę0(W. Hrubieszów, 1972 G.

Przedstawicielstwo rejono­
we na Lublin i okolice

TADEUSZ GOTZ
Skład Papieru i Mat. Pita.
Lublin, Królewska 5

Tel. 14-70
poleca: płyty do księgowania, skrzyn­
ki drewniane do kartotek, kartoteki ma­
gazynowe, raporty kasowe, nety me­
moriałowe, asygnaty kasowe i wsael- 
kie draki świstane 8 keięgoweSeią pne- 
bitkow-ą. 1937
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CIASTKA
* Jesienny przy- 

smak wchodzi 
obecnie mocniej 
w dziedzinę spo 
życia. M’nął już 
sezon lodów, le 
monlad i mro­
żonej kawy. O- 
becne chłody 
usunęły w cień 
letnie przysma­
ki, które stara­

my się dzielnie konkurować z obfito­
ścią Świeżych owoców. Ciastka jak za 
dawnych czasów zalały wszystkie cu­
kiernie i codówki Jednak szanujące 
alę słodycze uznały za stosowne żą­
dania nowej specjalnej ceny i sko­
czyły na 25 zlotowy szczebelek.

Ta podwyższona cena nie jest jed­
nak niczym realnym usprawiedliwio­
na. Mąka przecież nie zdrożała, masło 
cukiernicy kupują hurtem po 420 zł. 
za kg., no a cukier kosztuje tyle co i 
aa początku tego roku.

Cóż więc wpływa na tak „słodką* 
kalkulację mistrzów cukiernictwa?

ZŁA ZABAWA
Starsze dziecia­
ki w wieku 

szkolnym mają 
inwencyjne u- 
mysły, potrafią 
z byle drobiaz­
gu uczynić so­
bie soczystą za 
bawę. O ile jed 
nak fantazja za 
daleko ich po­
niesie, a do te­

go przyłączy się odrobina głupoty, to 
może powstać pokaźne niebezpie­
czeństwo dla drugich. Na ulicy Skło­
dowskiej w pobliżu drewnianego ba- 
rhku później wracający do domów, 
napotykają na przeciągnięte wpo- 
przek całej ulicy, różnego kalibru 1 
gatunku druty. Ludzie w ciemno­
ściach przewracają się, rozdzierają u- 
brania i niszczą obuwie plącząc się 
pośród niewidocznych splotów. Tak 
chodnik jaki jezdnia są dokument­
nie odrutowane. Jak wykazała obser­
wacja zasieki te są tworem tutejszych 
młodych latorośli.

Ponieważ zabawa ta kilkakrotnie 
już powtórzyła się, czas byłby naj­
wyższy, pouczyć malców, o niestosow­
ności tego rodzaju rozrywek, a jeśli 
to nie pomoże sięgnąć do jakiegoś 
radykalniejszego środka.

KACI
Miesiąc temu 

ukazało się ogło 
szenlr ostrzega­
jące przed mal­

tretowaniem 
zwierząt. Z te­
go jednak co 
sli obserwuje 
niejednokrotnie 
na ul'cach moż 
na się zor’«nto- 
wad, że na pew 

ao żaden z woźniców nie zadał sobie 
trudu, by na takie obwieszczenie cho 
ciąż raz spojrzeć. Nie ma dnia, by In 
dzie przechodzący ulicami nie byli 
świadkami katowania koni nie mogą­
cych uclągnąć zbył wielkiego dla nich 
i przerastającego Ich siły ciężaru.

Tak się niefortunnie składa, iż dro 
g| prowadzące do centrum naszego 
miasto, są ulicami o większych wznie­
sieniach. Tak ulica M. Buczka, jak 1 
Bernardyńska, lub też aleja Piłsuds­
kiego są prawdziwymi gehennami dla 
osłabłych nieraz zwierząt pociągo­
wych. Jacyś lotni kontrolerzy Towa 
rzystwa Ochrony Nad Zwierzętami 
bardzo by się tutaj przydali.

Choroba pani Kolbasowej
— Co się z paniom działo, pani 

Kolbasowa złociutka? Toż bez dwa 
tygodnie się z paniusiom nie widzia­
łam! — wykrzyknęła pani Grypsińska 
na widok wchodzącej sąsiadki.

Pani Kolbasowa udrapowała twarz 
w wyraz cierpienia j w milczeniu po­
kazała sąsiadce białą, podłużną 
kartkę.

— „Ubezpieczalnia Społeczna" — 
przeczytała panj Grypsińska — ojeju! 
Toś pani w chorobę popadła?

— Gorzej moja pani! — powiedzia­
ła słabym głosem p. Kolbasowa — już 
w charakterze umierającej trumnę 
kazałam Wickowi zamawiać, bo sama 
nie miałam czasu!

— Toż zrozumiałe! Każde wolne 
chwile paniusią cierpieniem zajęte 
miałaś!

— Durnaś palni •— ryknęła pan! 
Kolbasowa, — nie cierpieniem, ino 
chodzeniem do Ubezpieczalni!

—- Toś paniusia w bambetlach' nie 
garowała?

— Pierwszy dzień to i leżałam, ale 
po tym chodzić bez 10 dniów musi a- 
łam, co by se lekowanie umożliwić.

— 0 powiedzże pan! kochaniutka! 
Szczerą łzą kapnę na te pani cierpie­
nia, —• powiedziała współczująco panj 
Grypsińska, przysuwając stołek są­
siadce.

To było tak —; opowiadała pani 
Kolbasowa — dzieś koło 27-go wie­
czorem ze środy na piątek w złem 
stanie się poczułam. Wsadzam termo­
metr a’ tu 38 e kryskami stół. „Leć 

rs

NA KRAWĘDZI
I rozpościCTa przed elegantką naddartą 

kartę przedwojennego „Ikaca” z datą 27 mar 
ca 1939 r., gdzie czarne głoski krzyczą o sen­
sacyjnej przepowiedni z roku 1893.

— Mówię paniusi, niech się nie martwi 
o menźa! Jest w „rządowym domu’1, gdzieś 
daleko, ale ściele mu się, — ot w tej czer­
wiennej karcie — droga do domu. Wróci 
prędko. Jak zmieni się u nas z tymi Niem- 
camy to i słonko zaświeci wyżej — kiedy 
Sikorski, — wie paniusia już? Ile? Ot, co 
łaska paniusiu. Przychodzom do mnie różne 
panie, z wyższego towarzystwa i każą se 
stawiać karty co piątek. A jedna drugiej za­
ra powiada, że moje karty to prawdę mó- 
wiom. I pani się sprawdzi na pewno, żeby 
tylko paniusia wierzyła. A ila? Może być 
i trzydzieści, jak paniusia może, a może 
z pięćdziesiąt, jak można? —

W ciemnej izdebce pochylała się po­
marszczona twarz tłustej kobieciny nad 
brudnymi kartami, wachlarzem rozłożonymi 
na brzegu stołu. Pokoik tonął w ciemności, 
bowiem tego wieczoru nie było w mieście 
elektryczności. Oświetlała go nikłym prze­
błyskiem samotna świeca, tkwiąca w nad- 
tłuczonej butelce.

W kartach czerwono - czarnych szuka­
ła jakiejś nadziei jedna z eleganckich, koł­
tunowa tych paniuś, dla której móżdżku nau­
kowe wyjaśnienie zjawisk było obrazą mo­
ralności, zaś ciemnocie jej sprzyjały sprawy, 
działające na nerwową pobudliwość udawa­
nymi efektami. Setki pań lepiej i gorzej 
ubranych „latało** do sławnej wróżki, by 
znaleźć w jej niejasnych słowach, w nastro­
ju niezwykłości i zagadki śmieszną nadzie­
ję, że — ktoś tam z rodziny: żyje, wróci, 
może prędko może nie, — i że to wszystko, 
co się dzieje w Generalgouvemement . — 
zmieni się, zmieni na pewno. Nie chciały 
i nie umiały oprzeć swej wiary w przyszłość 
na konkretnych, mocnych podstawach: — 
ciężkiej pracy, niebezpiecznej, pracy, coraz 
bardziej wzmagającego się w siłę — pod- 

i ziemia.
Tę samą wróżkę - Rosjankę, zabierali

I
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Wicek po doktora — powiadam — 
bo cj zamrę i kto się tobom będzie, 
ofermo, opiekował? „Polecioł Wicek, 
a jakże, bez dwie godziny go nie by­
ło — wreszcie wraca, drzwi grzeba­
niem chce otwierać i klucz zapałką 
zapala. „Znowuś chlał, moczymordo! 
— powiadam — a dochtór gdzie?" 
„Nie złość się, żonusiu kochana, bo 
ci... ep... w śmiertelnym stanie 
ep... złość zaszkodzić może — mówi 
Wicek, —- z wielkiego zmartwienia 
jednego, owszem, cyknąłem, ale... ep... 
to ino tak z żałości. A dochtór nie 
przyszed, bo powiedział, co po godzi­
nach urzendowania ciągać się nie dal 
Jutro rano... ep... po niego pójdę, 
„Przemenczyłam się bez te noc, a ra­
no znowu Wicek po dochtora do Ubez 
pleczalnj gania.

Po trzech godzinach wraca, wieniec 
żałobny w rence taszczy, a jedzie od 
niego jak od gorzelni. „Coś ty taki 
nie taki przyniós? dzie dochtór? Zno- 
wuś się schlał?" — umierającym gło­
sem powiadam. A Wicuś z płaczem na 
kolana pada, bukieta żałobne przed 
łóżkiem mi kładzie i „Żonusiu — krzy 
czy, — u dochtora byłem... ep... ale 
jak’ mu powiedziałem, że masz 38* 
stopniów, to aże go spa/rło. „Do mnie 
tacy, co po 30majom na piechotę przy 
Chodzom — wrzeszczy, — a żona pana 
szanownego 38 dopiero posiada. Wczo­
raj jeden z czterdziestoma przyszed, 
jak tylko wszed, to powiedział, że z 
tom goronczkom trzy dni już na po­
czekalni czeka I zara oczy wywrócił 
1 przepisowo na tamten świat poje­

do siebie Niemcy lecz im stawiała kartę 
zwycięstwa, tak samo szukając nadziei 
i pewności, że wszystko dla nich skończy się 
dobrze.

X
Józio grywał teraz we „Florze**. Szedł 

początkowo nie bez odrazy i wewnętrznego 
sprzeciwu — jak mi mówił w chwili lirycz­
nych zwierzeń — do kawiarni, gdzie sądził, 
że będzie, się czuł niedobrze i nieswoje wo­
bec licznie tu przebywających Niemców. 
Gdy odchylił zieloną kotarę, osłaniającą 
wejście z pizedpokoju do salki -- buchnęło 
weń gorące, i duszne powietrze, przesycone 
zapachem dobrej, mocnej kawy, ciasta i roz 
grzanych, a często niedomytych — ciał.

Przy bufecie barowym wśród lśniących 
naczyn i barwnych zakąsek królowała wy­
soka, tęga szatynka. Okazało się, że to zna­
joma z uzdrowiska, gdzie matka Jej prowa­
dziła najdroższy pensjonat.

— Kogo ja widzę? Pan Józio! — rzuciła 
zza lśniących przedmiotów szczerze ucieszo­
na w rozlewnym uśmiechu.

— Ty tu Stasiuniu! Nic nie wiedziałem, 
że pracujesz w mieście. — odkąd to? —

Zdejmował zaśnieżone palto i wieszał 
kapelusz, — on także zadowolony, że spot­
kał znajomą twarz od razu na wstępie.

— A więc będziemy pracowali razem, 
— ty przy coktailach — ja — przy klawi­
szach. — „Szefowa" zaangażowała mnie do 
tej budy, choć przyznam, nie mam wielkiej 
ochoty na ten lokal! —

— Ach, więc to tak, panie Józku? Nie 
wiedziałam, że pan w takich warunkach że 
musi pan aż zarabiać? —

_ A cóżeś ty myślała, zacna damo? Oj­
ciec nie daje teraz na dom. Nie ma go. Mat­
ka wyprzeda je kosztowności, żeby odremon 
tować „Przędzalnię", a na życie też trze­
ba... — •

— Chyba na twoje drobiazgi, mój ko­
chany panie Józiu, bo przecież nie zarobi 

| pan tyle by dla wszystkich-----------
(C. d. n.).

chał; odrazu świadectwo zgonu wy­
pisałem i wszystko tyło jak się nale­
ży, według przepisów Jak żona ma 38, 
to niech sama przychodzi". Jak me 
wyrzucił, myślę se, nic ino moja Kun 
dzia bez pomocy fachowej zamrze I 
te bukiete żałobne cj kupiłem, a po 
tym robaka pod Szóstkom zalałem". 
Jak chora byłam, z łóżka się zerwa­
łam, wieniec Wickowi na głowę wbi­
łam, że mu sośn-jna za kołnierzyk 
wlazła i sama lecę do Ubezpieczalnl. 
Pierwszego dnia dali mi kwitek, dru­
giego powiedzieli, że kwitek nieważ­
ny, bo podpisu nie ma, to trzeciego 
dnia już dobry kwitek dostałam. Na 
czwarty dzień w kolejce przed drzwia 
mi dochtora czekałam, ale godzina 
wybiła i dochtór do domu poszed. Pią 
tego dnia było święto, na szósty dzień 
wreszcie do dochtora wlazłem. Puk­
nął mnie pod ziobro i zara kartkę do 
apteki wypisuje. Siódmego dnia z tom 
kartkom poszłam do apteki, ale blo­
czka nie miałam. To na ósmy dzień 
wzięłam hloczek. 'Aptekarz patrzy. 
„W porzondku" — mówi i odwraca 
się. „A likarstwo?" — pytam. „Nara­
zić nie mamy, proszę przyjść pod ko­
niec miesiąca". Ale co jak co, a mnie 
w tej ubezpieczalni wykurowali!

— A jak? — zaciekawiła się pani 
Grypsińska.

— Bo z tych potów w ogonkach i z 
c:ągłego latania goronczka mi spadła i 
już zdrowa jestem. Ja zawsze mówi­
łam, że w Ubezpieczalni dohrze le­
czona!

Polip.
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Międzypaństwowy mecz pięś 

ciarski odbędzie się w Pradze 
czeskiej w dniu 18 b. m. po­
między reprezentacjami Czecho 
Słowacji i Polski.

Będzie to czwarte z kolei 
spotkanie obu reprezentacji po 
wojnie.

Dwukrotnie zwyciężyła dru­
żyna polska, raz czeska.

W poszczególnych wagacr 
spotkają się: (zawodnicy cze­
chosłowaccy na pierwszym 
miejscu).

Majdloch — Sowiński waga 
musza.

Zachara — Bazarnik waga 
kogucia.

Hudak — Antkiewicz, waga 
piórkowa.

Petrina — Radamacher, waga 
lekka.

Koudela — Chychła, waga 
p. średnia.

Torma — Kolczyński, waga 
średnia.

Netuka — Szymura, waga p. 
ciężka.

Rademacher — Klimecki, 
względnie Niewadził, waga 
ciężka.

Wobec słabej formy Kolczyń 
skiego, który w ub. niedzielę 
wyraźnie przegrał w Łodzi z 
Pisarskiem. możliwe, że kapi­
tan sportowy wystawi Szyman 
kiewicza.

Duże zastrzeżenie budzi rów 
nież obsada wagi muszej i cięż 
ki ej. Wystawiony do reprezen 
tacji — Sowiński przegrał nie­
spodzianie ze znanym w Lubli 
nie Klajnem (znokautował Zie­
lińskiego II na meczu „Geda- 
nia" — „Lublinianka"). W wa­
dze ciężkiej ani Niewadził, jak 
również Klimecki nie przedsta 
wiają mocnych punktów i ra­
czej należy się liczyć z ich u- 
tratą.

X
Żeńska sekcja piłki ręczne; 

WKS „Lublinianka" przyjmuje 
zapisy kandydatek we wtorki 
i czwartki od godziny 18.00 — 
20.00 w sekretariacie klubu 
„Dom Żołnierza".

X
Miłośnicy hokeja i

Sekcja WKS „Lublinianka' 
przyjmuje zapisy na członków 
we wtorki i czwartki w sekre. 
tariacie klubu — Dom Żołnie, 
rza, godz. 18 — 20.

Najwyższe • honorarium ze 
wszystkich gwiazd hollywoodz* 
kich w ubiegłym roku otrzyma­
ła Joan Crawford, która pobrała 
od swej wytwórni okrągłą sum^ 
400.000 dolarów.

Na drugim miejscu stoi Bob 
Hope, który zarobił 275.000 do­
larów- Przyjaciel jego, słynny 
piosenkarz filmowy, Bing Ćros- 
by zarobił w ciągu roku 250.00C 
dolarów, a popularny artysta, 
laureat nagrody Akademii Fil­
mowej, Ray Młlland — 234.166

Szampionem wytwórni War­
ner Br os, jeśli chodzi o zarobki 
artystów był Stanley Momer. 
który otrzymał honorarium w 
kwocie 261.000 dolarów.

Od kwot tych aktorzy będą 
musieli, oczywiście, zapłacić po. 
datek dochodowy, ale choć po­
datek ten jest dość wysoki, mo­
żemy nie martwić się: wystarczy 
im na pewno na „drobne wy- 
datki".
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